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Rok XII 


Przy Wigilijnym Opłatku 


Święta Bożego Narodzenia są najmilszemi 
w Polsee świętami, i najuroczyściej bodaj w Pol- 
sce są obchodzone. Lud polski, który przed ty- 
siącem lat. za króla Mie- 
czysława |-go, posłyszał 
Bobra Nowinę o przyj- 
ściu na świat Zbawiciela, 
przyja! chętnie Jego 
Wielka Naukę, stał się 
wiernym wyznawcą 
Krzyża, ezcicielem Dzie- 
ciątka Bożego i Jego Mat- 
ki Przeczystej. 


Żaden naród na świe- 
cie nie posiada tylu i tak 
pięknych pieśni, śpiewa- 
nych na Boże Narodzenie 
czyłi kolend, które wysz- 


ludu polskiego, ułożone 
przez nieznanych pieś- 
miarzy, które lud polski 
uznał za swoje i przez 
wieki przechował. Kolen- 
dy te — jedne smętne i 
rzewne, inne — żartobli- 
we, nawet skoczne, dają 
wyraz serdecznego sto- 
sunku łudu polskiego do 
Bóstwa Zbawiciela. dla 
którego ma on nietylko 
cześć najwyższą, ale i mi- 
łość głęboką. 


Zwyczaje i obyczaje, 
związane ze świętami Bo- 
żego Narodzenia sięgają 
głębokich, zamierzchłych 
czasów. Kościół Katolicki 
oczyścił te pradawne o» 
byczaje z ich pierwia- 
stek niegdyś pogańskich 
nadał im nową treść 
i znaczenie. 


U bardzo wielu ludów 
znany jest obyczaj spo- 
żywanmia wspólnej wie- 
czerzy w dobie porówna- 
nia dnia i nocy, która 
właśnie przypada w no- 
Gy z dnia 24-go na 25-go 
grudnia. Kościół Katolic- 
ki nie zabronił zachowa- 
nia tego prastarego zwy- 
czaju, ale nadał mu cha- 
rakter chrześcijański, 
głęboko religijny. Wstę- 
pem do wieczerzy wigi- 
lijnej jest w Polsce prze- 
łamanie się opłatkiem, 
czyli „chlebem miłości“. 
Wszyscy uczestnicy wie- 
czerzy wigilijnej, łamiąc 
i dzieląc się nawzajem o- 
płatkiem, składają sobie 
nawzajem życzenia ze 
szczerego serca. Na tę 
chwilę każda izba polska, 
czy to w chacie włościań- 
skiej, czy w mieszkaniu 
rzemieślnika, robotnika 3 
czy mieszczanina staje się jakby świątynią Pańską. 
Tylko czyste myśli i słowa wzajemnej miłości 
i życzliwości winny płynąć wtedy z sere polskich. 


Przy opłatku, przy „chlebie miłości“, w dniu 


uroczystym, gdy obchodzimy pamiatkę przyjścia 
na świat Zbawiciela naszego, cała Polska poczuje 


się jedną wielką rodziną, związaną ze sobą węz- 
łem miłości braterskiej i wiarą w lepszą przysz- 
łość Narodu i Państwa Polskiego. 


wszystkich Jej mieszkańców i pokolenia przyszłe, 
które po nas przyjdą. Tegoroczne święta Bożego 
Narodzenia nie przychodzą dla Świata aryjske - 


chrześcijańskiego w wa- 
runkach pomyślnych. Na 
obydwóch półkulach na- 
szego świata sroży się 
straszliwa, nieznana do- 
tychezas w tak olbrzy- 
mich rozmiarach klęska 
bezrobocia. Nie widać je- 
szcze jasnego i bezpiecz- 
nego wyjścia ze świate- 
wego kryzysu gospodar- 
czego. Nawet te państwa, 
które najdłużej zdołały 
się opierać fatalnym jege 
wpływom, obeenie zaczy- 
nają je odczuwać. A jed- 
nak, i tegoroczne święta 
Bożego Narodzenia win- 
ny być świętami radości. 

Polska wraz z innemi 

narodami _ chrześcijań- 
skiemi wypogodzi swe 
oblicze, gdy gwiazda Be- 
tleemskązabłyśnie nanie- 
bie. Mamy ku temu pra- 
wo, bo jakkolwiek nie o- 
minęły nas ogólno-świa- 
towe nieszczęścia i tro- 
ski, dotknęły nas one jed 
nak w mniejszym aniżeli 
inne państwa stopniu. — 
Odporność i żywotność 
naszego organizmu go- 
spodarczego okazała się 
większa. aniżeliśmy przy 
puszczali sami. Sprzyja 
to utrwaleniu powagi i 
znaczenia Połski w świe- 
cie stosunków międzyna- 
rodowych. Bez przesady 
i samochwalstwa, ale 
zgodnie z istotnym sta- 
nem rzeczy przy tego- 
rocznym opłatku stwier- 
dzić możemy, że w grze 
sił międzynarodowych — 
jak to stwierdził świeże 
jeden z poważnych poli- 
tyków zagranicznych — 
karta polska nabrała wa- 
lorów poważnego atutn. 
* Dlatego większe bo- 
daj, aniżeli inne narody, 
mamy prawo dzisiaj, w 
dniu świąt Bożego Naro- 
dzenia, które tradycyjnie 
są Świętami dziatwy, a 
więc — przyszłości na- 
szej — skrzepić ducha 
naszego mocnem, rados- 
nem uczuciem nadziei na 
lepsze jutro Polski. 

Z myślą o przyszłość 
umocnieni na duchu, gdy 
zasiądziemy do wigilij- 
nej wieczerzy zaśpiewaj- 
my z tem większą rado- 
ścią i otuchą: ` 


Bóg się rodzi, moc truchleje! 
Truchleje moc zła, nienawiści, nieszczęścia i niezgody. 
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Winniśmy zapomnieć wtedy o wszelkich kłót- Niechże serdeczne a szczere życzenia nasze, a się Bóg miłości, dobra i szczęśliwości wiekuistej, 
niach i waśniach, czy to rodzinnych, czy sąsiedz- z któremi zwrócimy się przy wieczerzy . wigilij- 


kich, społecznych czy politycznych. nej, obejmą także i całą Ojczyznę naszą Polskę, Hej kolenda, kolenda! 


Pana więc witamy, Jemu chwałę dajmy! 
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Na szubienicę 


skazano hajdamaków ukraińskich 


Lwów. Dziś przedpołudniem Sąd Do-|ny Kossak przekazany został sądowi 


raźny wydał 4 
WEGO NAPADU NA POCZTĘ W GRÓ 
DKU JAGIELLOŃSKIM — DANIŁY- 
SZYNA, BIŁASA, ŻURAKOWSKIEGO 
i KOSSAKA. Xir ; 
Mocą wyroku skazani zostali; Dani- 
łyszyn, Białas i Żurakowski skazani zo- 
stali NA KARĘ ŚMIERCI PRZEZ PO- 
WIESZENIE; KOSSAK SĄDZONY BĘ- 
DZIE PRZEZ SĄD PRZYSIĘGŁYCH. 
W motywach wyroku Trybunał ogło- 
sił że wina oskarżonych została udowod- 
niona, zarówno ich przyznaniem się jak 
i postępowaniem dowodowem. Oskarżo- 
ny Daniłyszyn skazany został za napad 
. z bronią na cudze mienie oraz za usiło- 
wane zabójstwo na osobach posterunko- 


wyrok na sprawców KRWA |przysięgłych z powodu braku jednomyśl- 


ności wśród członków Trybunału. Oska- 
rżeni przyjęli wyrok spokojnie. 

Imieniem obrońców adw. Starosolski 
cświadczył, ze obrona wnosi do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej prośbę 0 
ułaskawienie. 

Wkrótce po ogłoszeniu wyroku Try- 
bunał oraz obrońcy odnieśli się do kan- 
celarji cywilnej Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej z prośbą o łaskę dla wszy- 
stkich oskarżonych. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej sko- 
rzystał z przysługującego mu prawa łas- 
ki w stosunku DO ŻURAKOWSKIEGO, 
ZAMIENIAJĄC MU KARĘ ŚMIERCI 


wego Sługockiego i Andruchowa. Oska- |NA 15 LAT WIĘZIENIA. W stosunku 
rżony Biłas — za napad z bronią na cu-|do skazanych Daniłyszyna i Biłasa Pan 
dze mienie i zabójstwo przodownika Ko- [Prezydent nie skorzystał z prawa łaski. 
jata, zaś oskarżony Żurakowski — za na- WYROK WYKONANY ZOSTAŁ DZIŚ kańcy wsi IMikaszewicze pow. łuniniec- 
pad z bronią na cudze mienie. Oskarżo- M NOCY. 


igs A 


Na zdjęciu naszem podajemy podobizny trzech ujętych bandytów, licząc od stro- 
ny lewej: Zenona Kossaka, Wasyla Białasa i Dymytra Daniłyszyna. 


Gud w 


Prasa Ibrukselska omawia obszernie 


Belgii 


Od tego czasu w godzinach popo- 


zadziwiające zdarzenie, jakie miało mieć |łudniowych tłumy ludzi ściągają na to 


miejsce w Beauraing, małej wsi w bel- 
gijskich Ardenach. 

Otóż dnia 8 grudnia, w sam dzień 
święta Matki Boskiej cztery dziewczya- 
ki i chłopczyk wrócili z pola, oświadcza- 
jąc, że z groty naśladującej sławną grotę 
w Lourdes, a położoną w ogrodzie kla- 
sztoru sióstr Panny Marji, wyszła ku nim 
Matka Boska, taka, jaką przedstawiała 
statua. Widzenie trwać miało dłuższą 
chwilę. — Dzieci wróciły podniecone do 
domu, mówiąc, że nazajutrz też tam wró- 
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miejsce. Dzieci przychodzą i-klękają 
przed grotą. Po chwili widać, że mie- 
wają wizję. Trwa to nieraz do 20 minut. 
Towarzyszący im nie dostrzegają jednak 
nic, prócz wrażenia, malującego się na 
twarzach dzieci. 

Władze kościelne i lekarze zajęli się 
już tym problemem. — Narazie nie wy- 
powiedzieli swego zdania. Do Beauraing 
ściąga cała masa ludzi, nawet z Francji. 
Dzieci zapewniają, że ukazuje się im 
Matka Boska. O symulacji nie może być 
mowy. 


Bunt w obozie Hitlera. 


Essen. Członkowie hitlerowskiego o- 


Frankfurt n. M, Prasa donosi o grem- 


bozu pracy w Werden (Nadrenja) zbun- |jalnem wystąpieniu 2 oddziałów sztur- 


towali się i porozchodzili się do domów. 
Do zbuntowanych przyłączył się również 
oddział szturmowy. Przyczyną buntu 
było złe jedzenie i złe traktowanie. 


mowych hitlerowskiej organizacji bojo- 
wej, w liczbie 600 ludzi z partji nac. so- 
cjalistycznej. Powodem ma być brak fun 
duszów na umundurowanie i utrzymanie. 


PRZEMÓWIENIE OJCA ŚW. PRZEZ |BRAK WODY I EPIDEMJA TYFUSU. 


RADJO. 

Rzym. Radjostacja watykańska nada 
przemówienie Ojca świętego do kardy- 
nałów w sobotę dnia 24. ibm. o godz. 12- 
tej na fali 19,84, 
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POWÓDŹ WE FRANCJI ROZSZERZA 
SIĘ. 


Paryż. Powódź we Francji południo- 
wej przybiera coraz szersze rozmiary. Q- 
fiar w ludziach jednak niema. Z Pertig- 
nan idońoszą, że pod wodą znajduje się 
obecnie 50.000 ha. Straty, poczynione 
przez powódź są większe niż w roku 
1930 pomimo tego, że od tego czasu do- 
konano różnych prac ochronnych. 


Paryż. Z Perpignan donoszą, iż ze 
względu na brak wody do picia, wywoła 
ny powodzią, panuje obawa wybuchu e- 
pidemji tyfusu. 

STARE 2-ZŁOTÓWKI. 

Wskutek wypuszczenia w obieg no- 
wych srebrnych monet 2-złotowych, o- 
raz wypuszczenia już wkrótce nowych 
monet 5-złotowych, już z dniem 31-go sty 
cznia 1933 r. stare 2-złotowe monety 
srebrne z roku 1924, utracą charakter 
prawnego środka płatniczego i po tym 
terminie wymieniane będą tylko w ka- 
sach państwowych i oddziałach Banku 
Polskiego i to do 31 stycznia 1935 r. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


ZABÓJSTWO STRÓŻA. 


Poznań, (Pat.) Dziś w nocy dokonano 
skrytobójczego morderstwa na osobie 
stróża nocnego Franciszka Zuschki na 
Sołaczu. Kiedy Zuschke zauważył wła- 
mywaczy, chących się dostać do jednej 
z willi i pragnął ich ująć, jeden z nich 
dwukrotnie strzelił doń, kładąc go tru- 
pem na miejscu. Sprawców morderstwa 
ujęto. 


sły 


OSZUŚCI SIĘ POJAWILI. 


Wilno, (Pat.) Na terenie miasta Wil- 
ņa pojawili się oszuści, którzy, podając 
się za sekwestratorów podatkowych, 
ściągają podatki, wystawiając na pobra- 
ne kwoty pokwitowania prywatne. Wi- 
leńska ľzba Skarbowa opublikowała w 
prasie odpowiednie ostrzeżenie. 
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WYBUCH POCISKU ZABIŁ CZŁOWIE- 
KA. 
Brześć n/Bugiem. (Pat.) Dwaj miesz- 


kiego Kułakiewicz i Litwinowicz usiło- 
wali rozbić zapalnik od pocisku artyle- 
ryjskiego, znaleziony niedaleko wsi. Na- 
stąpił wybuch. Kułakiewicz poniósł 
śmierć na miejscu. Litwinowicz doznał 
ciężkiego okaleczenia twarzy i rąk. 
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KRWAWY WYNIK KŁÓTNI. 


Brześć n/Bugiem. (Pat.] Mieszkaniec 
wsi Upirowo pow. drohickiego Pradun 
w czasie bójki postrzelił dwuch swych 
braci stryjecznych, z których jeden 
zmarł po kilkunastu minutach, Zabójca 
tłomaczył się, iż użył broni we własnej 
obronie. 


M. Wiśniewska. 


Na skrzydłach 
czasu 


Zapadły się wieki, ginąc w niezmie- 
rzonych światach i zostawiając w' du- 
szach nowych pokoleń wspomnienia... 
dały im moc życia. Z łoskotem zapada- 
jących się światów umarły wielkie idee, 
wygasły porywy ducha ludzkiego, który 
zawsze szedł w lkarowe ślady. Zmiotły 
burze i rozwiały z czaszek ludzkich 
wszystkie większe myśli, siejąc w nich 
zapomnienia — kwiat. Prąd, ożywiający 
dawne stulecia znikł, dziś zostawiając 
po sobie jeno słabo świecące przebłys- 
ki wspomnień. Zdaje się nam żeśmy sta- 
nęli wysoko, żeśmy umysł swój udosko- 
nalili ed niż kiedykolwiek, lecz w 
rzeczywistości zmarliśmy duchem. 


Spuścizna wieków w naszych sercach 
i duszach zaginęła, wytliły się resztki po 
piołów wspomnień i zgasły. Lecz my har- 
dzi, z głową dumnie wzniesioną kroczy- 
my naprzód ułni w swą moc, acz słabi 
duchem nic przed sobą nie widzimy. Sta- 
ją przed oczyma naszemi żywe, obrazy 
przeszłości, a my przerażeni tą wieczną 
walką o byt, nie czujemy wyrzutów, któ- 
re nam . wieki do dusz rzucają. Stoją 
przed nami tu i ówdzie wielkie pomniki, 
które myśl ludzka z głazów wskrzesiła, 
ryjąc w nich podobizny tych, co „duszą 
byli wielcy” i patrzą oczyma wieków z 
wyrzutem. Czasem zapłaczą drzewa o- 
kalające gdzieś w dali samotną mogiłę 
i rzucą jako ostatni zew cichego poże- 
śnania, kilka listków. 

A ludzkość dąży naprzód, rzucając 
się w wir zapomnienia, zrywając ostat- 
nie myśli z ginącą przeszłością. Lecz nie 
ona jest w duszach mas, ona świeci, i 
kroczy w parze z ludzkością, bo jest jej 
odbiciem. Na nic zrywanie pętów, na 
nic wyłkreślanie z pamięci wszystkiego, 
co ma wspólność z przeszłością, Ona 
jest głęboko w duszach i ona to nas do 
czynów wielkich popycha. 

Przeszłość jest motorem życia nasze- 
go, jest zbiorem, z którego ludzkość po - 
winna czerpać materjał do nowych bu- 
dowli. Przeszłość goić może świeże rany 


i 


Miłości trochę 
mi daj... 


Miłości trochę mi daj 
A wzamian stworzę ci raj, 
Miłości trochę mi daj, 
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Raz w roku tylko jest maj, 
Więc wreszcie zrozum tę moją myśl — 
Kochaj, ale już dziś! 

Nie trzeba więcej, 

Wystarczy odrobinę 

A wnet w podzięce 

Masz mą radosną minę. 
Miłości trochę i już, 
Cóż więcej trzeba nam, cóż? 
Wystarczy uśmiech twych słodkich lic, 
Lepszy rydz, niźli nic! 


Refrain z filmu „Żona na jzdną noc“ 


przyszłości. Ludzkość, nie zagłębiająca 
się myślą w przeszłość, byłaby czemś 
nienaturalnem. Z przeszłości jak z księ- 
gi wszechmądrej, czerpią narody pokarm 
ducha, by w nowym prądzie czasu przy- 
gotować go pokoleniom przyszłości. Mó- 
wią do naszych serc i dusz imiona wiel- 
kich ludzi, kołatają do komór naszych 
mózgów ci, którzy się krwią w historji 
naszej zapisali, a my zaślepieni, nie wi- 
dzimy i nie czujemy tego. 

Idziemy z duchem czasu, nie znając 
ducha minionych wieków. Ironjo, rzuca- 
jąca ludźmi, gdzie twój kres? Czyż wy- 
marła już i czulej bić przestały serca w 
gorących piersiach? Nie! to chwilowy 
szał zamroczył umysły, osłabił serca i 
dusze i puścił wszystkich w tan szalone 
go wiru. 


Zbudź się ludzkości! Zerwij pęta z 
swych ramion, chwyć za młot pracy i z 
duchem przeszłości rozpocznij nową erę 
życia. A gwiazdą przewodnią będą Ci 
wszyscy, którzy stanowią jądro „ducha 
ludzkiego” i ci dadzą moc i siłę do no- 
wej, twórczej wielkiej pracy na polu od- 
rodzenia się dusz, które stworzą nowe i- 
deały i hasła ludzkości... 


| PROGRAM RADJOWY | 


SOBOTA, dnia 24. 12. 1932. 


12,10 Płyty gramofonowe, 15.25 Wiadomości 
wojskowe i strzeleckie, 16.00 Odczyt aktualny, 
16.15 Płyty gramofonowe, 16,40 „Zwyczaj ob- 
chodzenia Wigilji zwierząt zagranicą , 20.30 
Słuchowisko dla dziaci, 21.00 Kolendy, 21.30 
„Wigilja somotnych', 22.05 Koncert Chopinow- 
ski, 22.40 „Anegdoty wigilijne" 23.08 Słuchowi- 
sko ze Lwowa, 23,30 Audycja dla członków Pol- 
skiej Ekspedycji polarnej na wyspie Niedźwie- 
dziej, 23.40 Kolendy, 24.00 Hejnał z Wieży Mar- 
jackiej w Krakowie. Transmisja Pasterki z Ko- 
ścioła N. Marji Panny w Krakowie. 


NIEDZIELA, dnia 25. 12. 1932 


11.00 Transmieja Nabożeństwa z Kościoła 
Najśw. Marji Panny w Krakowie, 15,30 Muzyka 
z płyt gramofonowych, 16.30 Słuchowisko dla 
ieci „Gwiazı gazeciarza” 17.00 Transmisja 
koncertu z Krakowa i Katowic, 19.25 Słuchowi- 
sko, 20.00 Transmisja Koncertu ze Lwowa, — 
21,00 Koncert. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 26, 12. 32. 


10.00 Transmisja Nabożeństwa ze Lwowa, 
11,35 Odczyt misyjny p. t. „Akademicki ruch mi- 
syjny w Polsce", 12.15 Poranek muzyczny z 
Filharm. Warsz., 14.00 „Sprawa nowelizacji U- 
stawy o ochronie lasów", 14.20 Muzyka ludo- 
wa, 14,40 „Co słychać — o czem wiedzieć trze- 
ba”, 15.00 Dalszy ciąg muzyki ludowej, 15.20 
Audycja żołniersko-strzelecka, 16.00 Słucho- 
wisko dla dzieci p. t „Wigilijni goście', 16.25 
Płyty gramofonowe, 16.45 „Czarownice wileń- 
skie' 17.00 Koncert, 18.00 Muzyka lekka, 19,25 
Operetka: „Trzy życzenia”, — w przerwie wia- 
domości sportowe, 2200 Skrzynka Pocztowa 
Techniczna” 22.15 Muzyka lekka i taneczną z 
płyt gramofonowych. 


WTOREK, dnia 27, 12. 1932. 


12.10 Płyty gramofonowe, 15.30  Komun, 
Państw. Urzędu Wych. Fizycz. i Państw. Zw. 
Sportowego, 15.35 „Wśród książek” 15,40 Pły- 
ty gramofonowe, 16,25 Odczyt dla nauczycieli, 
16.40 „Józeef Bohdan Zalzski — portret lite- 
racki", 17.00 Koncert symfoniczny, — w przer- 
wie Komunikat Hydrograficzny, 18.00 Muzyka 
taneczna z kawiarni „Gastronomja'”, 19.20 Bie- 
żące wiadomości rolnicze", 19.30 Feljeton mu- 
zyczny p. t. „Impresjonizm w malarstwie i mu- 
zyce”, 19,45 Prasowy dziennik radjowy, 20.00 
Koncert popularny w wyk, ork. P. R, — w 
przerwie wiadomości sportowe, 


drans literacki, 22,15 Muzyka taneczna ze Lwo- 
wa, 23.00 Muzyka taneczna z „Oazy”. 


22,00 Kwa- ` 
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ji: dłoni Betleem, 
tworząc mało- 
wniczą panora- 
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BOŻE NARODZENIE W BETLEJEM 


Niewysłowione rozrzewnienie — opowia- Wypoczynek trwa niedługo. O godzinie Ż 


Ź da jeden z podróżników — przejmuje do 
Al głębi każdego zwiedzającego Ziemię Świętą 
w miarę zbliżania się dnia wigilijnego. 

Cała chrześcijańska ludność Jerozolimy, 
M a zwłaszcza miasta Betleem, zarówno miej- 
| scowa jak i przybysze, przez kilka dni ostat- 
nich zarzuca wszystko co ziemskie, aby od- 


ZN mę. Przytem my, synowie północy, którzy 
i: łączymy święto Bożego Narodzenia nieod- 
ANS: zownie z mróźną zimą i śniegiem, — zdu- 


"3 słuny wiosny, wykwitające w tej porzejpięć naw. 
z łąk betleemskich. 

Zanim wkroczymy w 

wstrzymuje nas jeszcze grób Racheli, mał- 
~ żonki Jakóba, która w drodze do Betleem 
jw tem miejscu miała urodzić Benjamina, 
| przyczem sama padła ofiarą śmierci. 
A: W sam dzień wigilijny gromadzą sięlna. Teraz pozostaje troska ziemska o dach 
w Betleem liczne zastępy, aby patrzeć na|nad głową i o kęs strawy. Wielu pątników 
A uroczysty pochód katolickiego patrjarchy,|wraca jeszcze nocą do Jeruzalem, odważniej- 
4 który w południe przybywa z sąsiedniej|si próbują szczęścia w klasztorach i gospo- 
wioski w otoczeniu duchownych, różnych |dach. 


W szopce przy żłóbku siedzi Marya, 
. I Jezusowi piosenkę śpiewa, 

: I święte ciałko w pieluszki obwija 

: I rączki Syemi ustami rozgrzewa. 

z Achi łzami zaszły oczęta Twoje, 

s Płaczesz Jezusie, dziecię Me drogie, 
: Łzami się Twemi poi serce Moje, 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


dygnitarzy i żandarmów. Na wzgórzu przed 
Betleem witają go muzyką i przemowami 
wychowankowie domu sierot pod wezwaniem 
świętej Rodziny. 

Wreszcie cała potężna rzesza wtłacza się 
w ciasne uliczki Betleem, witana przez mie- 
szkańców, którzy już przedtem wyłegli na 
ulice i dachy domów, przybrani odświętnie. 


10-tej wieczorem odzywają się nagle dzwo- 
ny wszystkich kościołów, wzywając na pa- 
sterkę. Poprzedzają ją śpiewy choralne, tak, 
iż Msza św. właściwa rozpoczyna się dopie- 
ro o północy. 

Po Mszy św. znowu cały pochód rusza 
do groty Narodzenia, gdzie biskup odczytuje 


Nieszczęśni! nędzni! chromi! ślepi! głusi! | miętnione dzie- 
$ Bóg wieczny rodzić się przez Wieczność 
Ę musi, 

A może-ż rodzić Go świat — bez boleści? w. 


Tłumne piel- 


wająsięna „pa- 


dzenia we wschodniej części miasteczka. —|w tę noc pieśni anioła do pasterzy, na „łany 
Grotę ową nakrywa stara potężna świątynia, | Boaza“, kędy snuła się Ruth, kłosy opadłe 
podzielona czterema rzędami kołumn na| zbierając, do „Dawidowej pieleszy* i t. d. 
Wnętrze świątyni przypomina 
istny las kolumn. Kolumny te, dar cesarzo- 
wej Heleny, pochodzą z roku 32€. 

Po „Te Deum“ odprawia duchowieństwo 
pontyfikalne nieszpory, celebrowane przez 
biskupa, a kończące się procesją. 

Na tem kończy się uroczystość kościel- 


Wigilja betleemska — kończy ów po- 


: dróżnik — pozostawia niezatarte wspomnie- 
mury miasta, 


czystościach brał udział. 


* * * %* 


NA BOŻE NARODZENIE 


A ja Ci biedna nic pomódz nie mogę. 
Którego nieba ogarnąć nie r1ogą, 
Którego wieczna, nieskończona chwała, 
Tyś dziś stajenką nie wzgardził ubogą, 
Leżysz na sianku dziś, Dziecino mała. 
Tron Twój rzuciłeś, jako słońca jasny, 
Przed którym Światy korzące się drżały, 


I przemieniłeś w ten żłóbeczek ciasny, 

W którym od zimna drżysz przejęty cały, 

Chóry Aniołów cześć składały Tobie, 

Nucąc wiecznego hymny uwielbienia, 

Dziś wół i osieł rycząc przy Twym żłobie, 

Mieszają głos swój w Matki Twojej pienia. 
Ks. Antoniewicz. 


jami Chrystusa : 
grzymki odby- í 


wszyscy już razem ruszają do groty Naro-į|sterskie“, nad którymi niegdyś zabrzmiała * 


nia w duszy każdego, kto w opisanych uro- : 


Nr 150 


Noe 
Bożego Narodzenia. 


Raz w ciemną noc wyszedł czło- 
wiek stary, aby dostać ognia. Chodził 
od chaty do chaty, pukał i prosił: „Lu- 
dzie pomóżcie mi, użyczcie iskierkę. 
Dzieciątko mi się urodziło, muszę roz- 

alić ogień, aby ogrzać żonę i dziec- 

o. Poratujcie mię ludzie“. Ale noc 
była późna, w chatach ciemno, ludzie 
spali, nikt go nie słyszał. Więc czło- 
wiek szedł wciąż dalej, upatrując 
blasku ognia. $postrzegł wreszcie pło- 
mień w oddali na połu. Skierował się 
w tę stronę. Rzeczywiście płonęło tu 
wielkie ognisko, przygasając niekie- 
dy; dokoła spało mnóstwo białych o- 
wiec, a stary pasterz czuwał nad trzo- 
dą. Człowiek, szukający ognia, zbli- 
żył się pośpiesznie, a wtem ujrzał u 
stóp pasterza trzy wielkie brytany. 
Poczuwszy obcego, psy zerwały się na 
równe nogi i rozwarły szeroko pasz- 
cze, aby na niego zaszczekać, ale nie 
wydały głosu. Sierść zjeżyła się na 
grzbietach, białe kły biesoaty przy 
świetle ogniska, rzuciły się z wściek- 
łością ku starcowi, jeden schwycił go 
za nogę, drugi za rękę, a trzeci za gar 
dło, ale zęby i szczęki ich były bez- 
silne, nie mogły mu wyrządzić żadnej 
krzywdy. 


Człowiek otrząsnął psy, jak kurz 
z ubrania i chciał iść dalej, lecz do- 
koła ogniska leżały białe owce, grzbiet 
przy grzbiecie, szeroko, że nogi nie 
miał gdzie postawi!. Więc zaczął iść 
po owcach, depcąc je stopą, a żadna 
się nie przebudziła. Gdy nieznajomy 
nakoniec stanął przy ognisku, ujrzał 
go pasterz. Był to człowiek nieuczyn- 
ny i ponury, zobaczywszy obcego tak 
blisko, zgniewem podniósł kij okuty, 
który trzymał w ręku, i zcałej siły 
rzucił nim w przybysza. Kij ze świ- 
stem przeszył powietrze, ale zamiast 
ugodzić prosto w cel, zwrócił się w 
bok i upadł gdzieś w pole. Wtedy ob- 
cy przemówił do pasterza: 


„Poratuj mię, przyjacielu! Udziel 
mi trochę: żaru. Urodziło mi się dzie- 
ciątko, i muszę rozniecić ogień, aby 
ogrzać dziecko i matkę“! 

Pasterz byłby odmówił, ale widział 
przecież, że psy jego nie mogły tego 
człowieka ukąsić,żeowcenie zbudziły 
się pod jego stopą, że kij nawet ude- 
rzyć go nie chciał, więc zalękniony, 
nie śmiał mu zabronić i odezwał się 
niechętnie. Weź sobie, ile ci trzeba. 


rzucających migotliwe błyski. Jakże|po nich stąpa, kij uder 
wziąć taki ogień bez łopatki, bez żad- 
nego naczynia, w którym możnaby 


przenieść to żarzewie 


Weź, ile chcesz, powtórzył już zło- 
śliwie pasterz, bo wiedział, że proszą- 
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é go nie chcejznajdowały się w skalnej grocie; gdzie: 


z 
a ogień go nie parzy? Zwrócił się dofnie było czem przykryć ciemnego: i 


przybysza i zapytał: „Co to za noc 
dziwna? I dlaczego wszystko okazuje 
ci dziś taką dobroć?“ Nie mogę ci o- 
powiedzieć tego, odparł nieznajomy, 


| 
| 


cy nie będzie mógł skorzystać z po- 
zwolenia. Ale staruszek pochylił się 
spokojnie, wybrał rękami co najwięk 
sze węgle, włożył je w połę płaszcza 
niby jabłka lub orzechy, a one nie pa- 
liły mu odzieży i nie sparzył ręki. 


Lecz ogień się dopalał, nie było już| Wówczas ponury i złośliwy pasterz 
w nim większych głowni, ani płoną- |zdziwił się niesłychanie. 


cych gałęzi, tylko wielki stos węgli, 


Co to za noc, pomyślał, że psy nie 


żarzących się jasnym płomieniem i! gryzą obcego, owce nie budzą się choć 


POWRÓT 


Biały całun pokrywa ziemię. 

Białe płatki pływają w powietrzu. 
i Dzielnica robotnicza jeszcze nie 

i. 
R Wieczór wigilji Bożego Narodze- 
nia... 
Na krańcu miasta, tam gdzie sku- 

iają się uciśnieni i uciemiężeni, na 
tórych niebie rzadko zabłyszczy 
słońce, palą się ciemne latarnie. 

W suterynie smutno, posępnie i 
tęskno. 

Słychać jęk chorej i od czasu do 
czasu kanal Maryna już dwa tygo- 
dnie chora i walczy ze śmiercią. je j 
dzieci Tigla i Tamro siedzą przy niej 
i blade drżą ze strachu. 

Staruszka Nina nie sypia nocami, 
a w dzień krząta się, aby coś dostać 
dla wyżywienia Maryny i jej dzieci. 

Oto już trzy lata minęły, gdy a- 
resztowano jej jedynego Zacharjasza 
i'zesłano na Syberję. Z początku 
s odiy od niego listy, w któ- 
rych opisywał ciężkie swe życie w 
więzieniu, prosił o pomoc i pocieszał. 
że niedługo do nich powróci. 

Ale później przestał pisywać i jak- 
kolwiek staruszka Nina zasięgała wia- 
domości o nim, nie mogła się dowie- 
dzieć co się z nim dzieje. 

Raz nawet wysłała do niego pacz- 
kę, ale czy doszła do miejsca prze- 
znaczenia, nie mogła się dowiedzieć. 


Niektórzy donosili, że uciekł z 
więzienia i że go szukają. 


Skutkiem niezwykłej i ciężkiej 


MKUUGDDUUBWEGGNTWKOWOWKAG ANA 


OLE SOTE O FOGUODOGUGO POWOD 


jeżeli sam nie przejrzysz. I oddalił 
się śpiesznie, aby prędzej rozpalić o- 
gios w swojej chacje i ogrzać żonę i 

ziecko. Zaciekawiony pasterz poszedł 
za nim. Chciał się przekonać, co to 
wszystko znaczy, i zrozumieć te dzi- 
wy. Postępował więc za nieznajomym 
aby wejść tam, gdzie on wejdzie. I 
przekonał się wkrótce, że nie miał on 
nawet chaty, a jego żona i dziecko 


II, 
Wiatr szaleje i huczy... 
Białe płatki kłębiąc się, padają na 


pracy, jakoteż zmartwień, Maryna za- | ziemię. 


chorowała i położyła się do łóżka, a 
dzieci zostały bez opieki i głodne. 


Dzisiaj Boże Narodzenie... 


Świątecznie ubrany tłum przecha- 
dza się po mieście. Dzwony dzwonią 
i napełniają duszę raz smętnem, dru- 
gi raz wesołem uczuciem. 

Tylko tutaj w tym posępnym ką- 
ciku miasta panuje smutek i strach. 

— Mateczko, — pyta Tigla Mary- 
nę, — czy prędko przyjdzie tatuś i 
przyniesie chleba. Wszak dzisiaj Bo- 
że Narodzenie, tak wesoło dźwięczą 
dzwony. Wszyscy mają choinki i jak 
ładnie świecą one, a u nas nic niema. 


— Poczekaj, drogi synku, gdy 
wstanę, wszystko będzie — odpowia- 
da Maryna. 

Przypomniała jej się przeszłość 
szczęśliwe, młodość, pierwsze spotka- 
nie z Zacharjaszem. Zebrania partyj- 
ne, na których Zacharjasz bronił 
swych skrzywdzonych i pognębio- 
nych towarzyszy robotników. Przy* 
pomniało jej się, jak ciężko było roz- 
stawać się, gdy go aresztowano i ile 
lez gorących wylała ona wtenczas. — 
Wszystko przychodziło na pamięć, 
wszystko to ją wzruszało i przenio- 
sło w jasną świetlaną dal, a zy obfi- 
ficie płynęły z oczów. 

I wesoły ptak życia szczebiotał i 
śpiewał pieśń tyumfującej wolności. 


Dzielnica robotnicza jest już u- 
śpiona, wyczerpana ciężką dzienną 
pracą. 

Czarny cień powoli przybliża się 
do dzielnicy robotniczej. Cały otu- 
lony jest płaszczem tak, że widać tyl- 
ko oczy. Otóż i znana ulica, znane 
drogie sercu miejsce. 

Dzwony dzwonią... 

Nieznajomy zdjął czapkę i przeże- 
gnał się... 

Oto już jest przy suterynie. 

Puka. 


Puka, a serce bije przyspieszonem | 4 


tętnem... 

— Kto tam? — słychać z za drzwi 
głos Niny. 

A stary, zapuszczony park milczy. 
Milczą stuletnie wierzby wraz z od- 
wieczną tajemnicą starego zamku. 


— To ja — wzruszonym głosem od- 
powiada Zacharjasz. 

Drzwi się otwierają — wpada w 
objęcia matki. Dzieci się przebudzi- 
ły i z krzykiem „tatuś“ rzuciły się ku 
niemu. 

Oparłszy się na piersi męża, Mary- 
na z miłością spogląda na niego i jest 
szczęśliwa i piękna w tej chwili. 

A w kącie izby klęcząc, modliła 
się gorąco do Matki Boskiej staruszka 
matka. 


wilgotnego kamienia. Zdumiał się 
znów pasterz, a chociaż był twardego: 
serca, uczuł litość ma widok niemo- 
wlęcia, któremu przecież musiało być 
zimno w tej wstrętnej, ciemnej jaski- 
ni. Wzruszony, śpiesznie rozwiązał 
węzełek, wyjął miękką białą skórkę: 
jagnięcą i podał. ją obcemu, żeby o- 
tulił w nią dzieciątko. Ale zaledwie 
spełnił ten czyn miłosierny, gdy o- 
twarły się oczy jego, i ujrzał czego 
dotąd nie mógł widzieć i usłyszał, cze- 
o dotąd nie mógł słyszeć, Ujrzał do- 
coła siebie roje skrzydlatych aniotów 
pełną ich była grota, w której pro- 
mieniało światło, a wszystkie grały na 
srebrnych lutniach i śpiewały cudną 
pieśń o Zbawicielu, który narodził się 
właśnie tej nocy, aby zbawić ludzi. 
Wtedy zrozumiał wszystko: dobroć 
zwierząt i rzeczy martwych, radość 
wszelkiego stworzenia na świecie. 

Radość i szczęście jaśniały nad zie 
mią, wkoło brzmiał śpiew i granie, a 
pasterz widział i. słyszał to wszystko. 
wśród ciemnej, chłodnej nocy, w któ- 
rej przedtem dojrzeć nie mógł. 

Wtedy padł na kolana i w gorą- 
cych słowach dziękował Bogu za to, 
że przejrzał, że zobaczył. 


Marja Kaczyńska. 


Gwiazda Betleemska 
Północ... W ciszy uroczystej 

Nad stajenką gwiazda wschodzi 

Cud się staje oczywisty 

Gdyż Bóg - Człowiek dziś się rodzi. 


Mo; piekielna już stargana, 
Raj ludzkości otworzony 
Z pęt niewoli z rąk szatana 


Rodzaj ludzki wybawiony. 
Aniół mówi do pasterzy 

Sen im słodki płosząc z powiek 
Że w ubogim żłóbku leży 

Zbawca świata: Bóg i Człowiek. 


Spieszy ochocza gromada 
iosąc czystych serc ofiary 

U stóp Boga każdy składa 

Ubożuchne swoje dary. 


Serce ze wzrnszenia dyszy 
Hołd składając Tej Dziecinie 
A w błękitach — w pośród ciszy 
Betleemska gwiazda płynie. 
A tam w dole — tam na ziemi 
W noc tę wielką, w noc tę świętą 
Spiże głoszą dźwięki swemi 
Wieść radosną niepojętą. 


Precz z niezgodą, co lud boli 
Precz z zawiścią co w nas gości 
Pokój ludziom dobrej woli 
Chwała Panu w wysokości!! 


Cichną swary i niezgoda 

I płomienie złości gasną 
Wschodzi zorza nowa, 

Z betleemską gwiazdą jasną. 


JI, 

Dziń, dziń, dziń, dzwonią i dźwię- 
czą dzwony. 

Dzisiaj Boże Narodzenie. 

Dzisiaj narodził się Ten, który 
przyniósł światu ideę, walczył za u- 
ciemiężonych i wyrzekł pierwsze sło- 
wo wolności. I życie oddał swoje na 
ofiarę wybawienia przygnębionych. 

Zacharjasz znowu jest u siebie w 
swej drogiej robotniczej dzielnicy, 
pomiędzy towarzyszami. 

Znowu przemawiać będzie żywem 
słowem do swych braci cierpiących. 

Łańcuchy pękły... 

Niema już ich więcej. 

Będzie on razem z nimi, z tysią- 
cami uciemiężonych, biednych i gło- 
nych. 

I poświęci się na ofiarę wzniosłych 
ideałów Chrystusa. 

Jak drogą jest ta chwiła odro- 
dzenia. 

Znowu jest w Ojczyźnie. Znowu 
będzie głosił wieszcze słowa przy- 
szłości. 

Wodzem cierpiących. 

Dziś Boże Narodzenie... 

I w duszy jego narodziła się znów 
niezwyciężona siła. Kocha ten dzień. 

Ponieważ dzisiaj narodził się Ten, 
który zaniósł krzyż na Golgota w i- 
mię ideałów zbawienia ludzkości. 

On znajduje się tu... 

On powrócił... 
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5. „A więc pójdziemy 
do stajenki!...” 


$ Ma, Taki śpiew rozbrzmiewa w uroczystych a 
1: wesołych dniach Bożego Narodzenia po do- 


(x) : mach i świątyniach naszych! Tak jest „pójdźmy 
i & do stajenki, do Jezusa i Panienki!" 

= n W tej stajence żłóbek, a w żłóbku uboga, 
Tar :drżąca od zimna dziecina. Ale ta dziecina to 


A wę Bóg wszechpotężny, Jego są perły na dnie mo- 
4Ń rza i złoto w łonie ziemi, a oto jednak taki on 


PNY : ubogi. 
A > „Ach ubogi żłobie, cóż ja widzę w tobie?“ 
NO Widzę w tym żłobie *'jakoby kazalnicę z któ- 
N-irej Bóg-Człowiek prawi nam  najdobitniejsze 
(5: kazanie. Cóż on nam mówi z tej kazalnicy? 
M L: Oto z miłości dla ludzi zstąpił na ziemię 
| REBóg i mocą tej miłości zwyciężył złe. „Bóg się 
EU) :rodzi, moc truchleje!'" Truchleje moc czartow- 
Z. 
s NE nieba płynącej. 
Z Smutny i ciemny był stan ludzkości przed 
ŻY X przyjściem Zbawiciela, Dusze ludzkie ślepe by- 
! ły'na światło miłości bratniej. Oświata i nauka 
:były w niektórych społeczeństwach jako to u 
‘Rzymian, Greków, Egipcjan bardzo rozwinięte. 
4: Lecz cóż, kiedy z tą oświatą nie szła ręka w rę- 
KĘ kę miłość bratnia. Cały porządek społeczny 
IRE) :oparty był na sile brutalnej z jednej a na stra- 
AUE ichu z drugiej strony. 
| Światem nie rządziło prawo i sprawiedli- 
wość, była tylko groza. 


YJ 
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AN U i Lecz oto „Bóg się rodzi, moc truchleje”. 
ÓW Wśród pastuszków i bydląt w  stajence 
M2 iubożuchnej zrodził się Pan nieba i ziemi i zró- 


NZ Š iwnał wszystkie stany. Wobec Boga nie masz 
Ñ Libogatych i ubogich, niemasz panów i niewol- 


ników, są tylko dzieci Boże. Kościół Boży 


AL) : wszystkich jednako chrzci, wszystkim jednako 


RY udziela Sakramentów św. wszystkich jednako 


DN UNE sądzi i jednako zbawia. 


DR 


Jeśli dzisiaj są państwa i rządy w których 


` prowadzić, to znak, że niema w nich ducha 
ź Boga-Człowieka, że raczej panuje w nich duch 
pogaństwa przedchrystusowego. 

„A więc pójdźmy do stajenki" i prośmy 
=] zasiadającego tam na żłóbku—tronie Boga, 
aby spełniła się pieśń anielska, śpiewana nad 


: 0 N w kraju i tam, gdzie tylu ich pędzi życie tuła- 
R cze wśród obcych. 
J 


i A ba. Dobrej woli względem naszych najbliższych 
samych siebie. 


: Mh: Ę: stkiemu, co z Boga jest. 

z) |! Tego wszystkiego życzymy serdecznie ko- 
MR : chanym Czytelnikom. Niech Boska Dziecina 
DRR £ z betlejemskiej stajenki zsyła na Was obfite 
AN} taski dobrej woli i pokoju. 


y 
sE 


Wigilja w Polsce. 


Ostatni dzień przed Bożem Narodzeniem 
JRE : nazywa się w Polsce „wigilją'. Wyraz ten po- 
VIN: chodzi z mowy łacińskiej i oznacza „nocne czu- 
ANN wanie”. Jest bowiem zwyczajem w Kościele 
: Katolickim, że przed każdem wielkiem świętem 
: szczególnie w klasztorach czuwają słudzy Boży 
: na modlitwie. 
Z dawna już obchodzą nasi przodkowie wi- 
żgilję czyli wilję Bożego Narodzenia w ten spo- 
s : sób, że cała rodzina pości najpierw przez dzień 
N cały, Wieczorem zaś, gdy pierwsza ukaże się 
* na niebie gwiazda, zasiadają wszyscy do wspól- 
nej wieczerzy wilijnej. Pod obrus kładzie się 
s siano, na pamiątkę, że Pan Jezus w stajence 
R betleemskiej urodzony wśród podróży, w braku 
kołyski i pościeli, w żłobie czyli w korycie na 
sianie był położony. 


: Wieczerza ta wigilijna składa się z samych 


tylko postnych potraw, których wedle staro- 
dawnego zwyczaju, w zamożniejszych przynaj- 


.jrsss r ka TEx 
078 | 
o RA 


rą i ufnością podnosi głowę ku światłu miłości | 8 


mniej domach, aż dziewięć zwykle bywa przy- 
sposobionych, W skład tych 9 potraw wcho- 
dzą zawsze kluski z makiem, utartym w do- 
nicy i zaprawionym miodem lub cukrem, klu- 
ski te w zamożniejszych domach zastępują 
zwykle bułkami makiem obłożonemi. U Rusi- 
nów wchodzi w skład wieczerzy wilijnej tak 
zwana kucja a właściwie kutja. 

Jest to potrawa u nas Polaków nieznana 
i nie używaria, pszenica gotowana z miodem, 
od której to potrawy i cała wilja kutją się na- 
zywa. Do tej wieczerzy wilijnej zasiada wspói- 
nie cała rodzina wraz z gośćmi, także słudzy 
i domownicy wszyscy z gospodarzem domu i 
jego rodziną. Pr zajęciem miejsca przy sto- 
le gospodarz lub gospodyni domu, wziąwszy 
opłatek wilijny do ręki, dzieli się nim z rodzi- 
ną, z gośćmi, ze sługami i domownikami, przyr 
czem życzą sobie nawzajem „Dosiego Roku”, 


a SSASUWOWSDEGYWDGCŚE 


a 

Z opłatkiem. 
Powie Chrystus, Pan nasz miłościwy: 
Posłuchajcie, aniołowie moi, 
Tak mi dzisiaj na duszy radośnie, 
Niechaj każdy swe skrzypki nastroi. 
Między ludzi pójdziemy z muzyką. 
Chcę im huczne wyprawić wesele: 
Jednych wiarą zratuję, a drugich 
Białym chlebem miłości obdzielę. 
Kto zaś z pośród mieszkańców tej ziemi | 
Najgodniejszym mych łask się okaże, 
Temu rzekę — słuchajcie: Zbawionyś, 
Bo nadzieję przynoszę ci w darze. 
Aniołowie na skrzypkach zagrali, 
Idą przodem z muzyką a pieniem, 
Wielce-ć radzi, że Chrystus z opłatkiem 
Między ludzkiem zasiędzie stworzeniem. 
Przyszli w kraje bogate i plenne: 
Snać nad wami rozwarły się nieba, 
Wszystko macie — król światów zawoła 
Tylko wam jeszcze miłości trzeba. 
Przepłynęli rzeki i morza — 
Dumni mędrcy zabiegli im drogę: 
Nad przepaścią stoicie — rzekł Chrystus 
Jedną wiarą ocalić was mogę. 
Nie poskąpił miłości i wiary — 
Aniołowie zagrali radośnie: 
Plon obfity — dla nieba — śpiewają — 
Z Twoich darów, o Panie, wyrośnie. 
Zaszli w ziemię od losów przeklętą — 
Podścieliły się szare sukmany 
Pod ich stopy; ni króla ni władzcę 
Widzim w Tobie, nasz Jezu kochany! 
Na te oczy, od łez już oślepłe, 
Tylko Bożą widzimy Dziecinę: 
Nie żądamy już więcej niczego, 
Zbaw nas grzechu i przebacz nam winę. 
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59000 KODODTUDOCOUWUSE 
czyli by przy dobrem owiu i powodzeniu 
przyszłorocznej gwiazdki znowu szczęśliwie do- 
czekali. Paczkę opłatków już poprzednio w 
Adwencie przynosi organista lub kościelny, 
obchodząc każdy dom katolicki w całej parafji. 

Tak on chleb sam, jak też łamanie go 
i dzielenie się nim wzajemnie przypominają 
owe pierwsze czasy istnienia Kościoła Chrystu- 
sowego na ziemi ,kiedy to wierni, gromadząc 
się na nabożeństwo chleby do kościoła przyno- 
sili, z których to chlebów kapłani wziąwszy 
ile było potrzeba, do konsekracji t. j. do prze- 
mienienia w Ciało i Krew Pańską we Mszy 
św. resztę chlebów do służby Bożej niepotrze: 
bnych poświęcali które potem wierni po skoń- 
czonem nabożeństwie między siebie dzielili, ła- 
miąc i jedząc wspólnie, do domu  zanosząc 
tym, którzy w kościele być nie mogli. Również 
i wspólna wieczerza wigilijna przypamnie- 
niem jest owych skromnych, wspólnycł «czt, 
które w owe czasy wierni po wyjściu z kościo- 
ła wspólnie sobie urządzali, na których wielcy 
i mali ‚bogaci i ubodzy, prostaczkowie i uczeni 
obok siebie w świętej zgodzie i miłości zasiada- 
li, jednych i tych samych potraw wszyscy uży- 
wając, dla okazania sobie wzajemnej miłości, 
łączności i zgody całkowitej mimo różnicy sta- 
nu, płci i wieku, a które też dlatego z grecka 
„a$ape', t. j. miłość nazywano. 


BEOCGGOGEKWI 


Po skończonej wieczerzy wilijnej śpiewa- 
no zawsze pieśni nabożne, odnoszące się do 


uroczystości Bożego Narodzenia, czyli t. zw. 
kolendy, przyczem pan i gospodarz domu różne 


podarki dawał dzieciom i domownikom na pa- M 
miątkę owych darów, które wedle ewangelji [R 
św. pastuszkowie Panu Jezusowi w  stajence WR 
urodzonemu w ofierze składali, a które to po- ŻAYR 
darki gwiazdką powszechnie się nazywają. - ŻAYŃ 


Gdy się Chrystus Noś 
r odzi coo X 


Do mrocznej izby wpadł blask wzeszłej: 
świazdy, oświetlając panującą tam nędzę. ; - 
Blask ten w dniu dzisiejszym promienny prze- M0% : 
suwał się wolno dom barłogu, skąd dochodził AW 
jęk cichy połączony z chrapliwym oddechem ŻY 
młodej kobiety. U nóg jej siedziała sześcioletnia ; GN: 
Zosia, trzymając w ręku kawałek suchego chle- HUR : 
ba. Zanim go do ust poniosła, syciła swe oczy 4N 


17 
r 


wygłodniałe, o każdą okruszynę zazdrosne. j 
Naraz twarz dziewczynki rozjaśniała pod f7 (Z 


wpływem weselszej myśli. || 
— Mamusiu, dziś wigilja, mówił mi Mietek, i | | 

u nich będzie choinka, opłatek i dużo, dużo [LU 
cukierków. U nas tak zimno i ciemno. Dlaczego Wigs 
amusiu my też nie mamy sklepu?... / 4 
— Bozia da i u nas będzie choinka jak wy- :ARvż 
zdrowieję. Pójdź do kościoła ,pomódl się szcze- ZW © 
rze do Bozi, proś o zdrowie dla mnie. YA 
Dziecię szarą płachtą okryte, biegło drżąc Ą Me: 
z zimną do kościoła. Czasami wzrokiem cieka- ġ s 
wym chciało przebić firanki u rzęsiście oświe- 0f |: 
tlonych okien, skąd dobiegał pośwar wesołych à | FE 
głosów. Serce żalem przejęte ściśnie by wiecz- rĘJ 
nie móc słuchać tej duszę kojącej melodji. Tak Į : 
błogo tak dobrze się czuje i w tem wraz z pie- ANMJE 
snią dzwonów dobiega ją nieziemski śpiew: WN J 


„Gdy się Chrystus rodzi.....'' Nie będzie wię- + JA : 
cej łez i nędzy, bo wiara w moc Boską dusze Ź R | 
znękaną krzepi i uśmiech na usta kładzie. AWR 


Drzwi się otwierają wbiegła Zochna ciem- 
nością przerażona, 

— Mamusiu śpisz? obudź się, 

Radosna ta nowina odbijała też i na mar-: 
twem obliczu matki. 

Zamiknięto ją do trumny, ksiądz zwłoki po- 
kropił, jęknął dzwon — i ciało ziemi oddano. 4 

W mrocznej zimnej izbie została sierota. 
Niebawem zjawił się sąsiad by zabrać ją z so 4 
bą, ażeby jego dzieci bawiła, a za to jeść do- 
stanie i spać będzie w kuchni obok drzwi, — 
wszak mała jest, miejsca bogatym wiele nie zaj- 
mie. Teraz Zochna odczuła swoje sieroctwo. 3 
Łzy wraz ze skargami spływały, drżało maleń- 
stwo w oczekiwaniu pomocy od matki. 

Jak gdyby w odpowiedzi na żałosne wezwa 
nie, przez cicho uchylone drzwi weszła pokorna ; 
postać zakonnicy z sierocińca. Miękkiemi ru- : 
chy zbliżyła się do Zochny mówiąc: U 

— Pójdź ze mną, zastąpimy ci matkę, bę- 
dziemy cię uczyć znajdziesz wiele swych 
rówieśnic, sióstr twojej niedoli. 

Więc nie do kuchni? nie do obcych i złych 
zrywa się pytanie z ust dziecka? 

Nie! do światła i wiary, z pomocą społe- 2 
czeństwa poprowadzimy ciebie. 
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Na pograniczu godzin 
Łączących świat z bezkresem 
Wśród żłóbka zimnych desek 
Najlepszy Bóg się rodzi... 
Północą się zdarzyło 
Nad betlejemską stroną: 
Surowa nieskończoność 
Przysłała światu miłość. 

St. Stępień, 


Nec 
o 
a, 


NIA ŚWIECZ 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


`~ 


KA NA CHOINCE. 


Takie to zwykłe, takie, zdawałoby; Zbawiciel ujrzał światło dnia w sta- płonące dziesiątkami światełek, daje|upominki i zapalając ..drzewko Bo- 
się powszednie, że chyba nic nowego] jence, pośród bydlątek, które pierw-| mnóstwo radości, zwłaszcza dzieciom. |że* w salach publicznych, świetlicach 
o choince, o tem drzewku Bożem, któ-|sze Mu hołd złożyły. To siano nie-|dla których przeważnie bywa urzą-|i nawet na placach miejskich. Ten o- 
re co roku w wieczór wigilijny zdo-|gdyś — a może i teraz jeszcze tylko|dzane. Jakże smutne muszą być świę-|statni zwyczaj ustawiania wielkiej 
bimy i oświetlamy rzęsiście, powie-|w dalekich zakątkach wiejskich —|ta Bożego Narodzenia dla tych naj-|choink. na placu publicznym datuje 
dzieć się nie da. Tembardziej, że to|rozrzucano po całej izbie, gdzie do-|młodszych obywateli, którzy z tego.|się u nas od niedawna zópełnie. W 


przecież temat swojski, nawskroś kra-| <. no 


jowy. Choinek wszakże nie sprowa-ļ s 
dzamy z zagranicy. Odwrotnie, sami|$ 
możemy zaimponować obcym i impo-|$ 
nujemy, jeśli zdarzy się w tę uroczy-|$ 


stość gościć w domu cudzoziemca, ja- 
kiegoś Francuza czy Włocha. 


Zastanówmy się jednak nieco. Czyj $ 
to strojenie i zapalanie choinek na|$ 
Boże Narodzenie należy istotnie do|4 
obyczajów rdzennie polskich? Otóż | £ 
nie. Miły ten zwyczaj do wieku o-|$ 
siemnastego jeszcze był w Polsce zu-| $ 


pełnie nieznany. Dopiero w roku 1795 
podczas okupacji 
pierwszy zapłonęły w Warszawie róż- 


nobarwne świeczki na gałęziach cho-| £ 


inek, przystrojonych przez żony ofi- 


cerów. kwaterujących wówczas w na-|6 


szej stolicy pułków „starego Fryca*. 


Zwyczaj, wprowadzony przez na-|Ś 


jeźdźców spodobał się mieszkańcom 
Warszawy i przetrwał okupację pru- 
ską, szerząc się po całym kraju. Cho- 


inka pozostała odtąd u nas na stało, | Ś 


zakorzeniła się niejako i przyjęła już 


jako nieodłączny atrybut świąt Boże-| 8 


go Narodzenia. 


Niewiadomo tylko skąd się wzię- A 


ła jej nazwa dziwaczna i nieodpo- 
wiednia. No tak. Właśnie nieodpo- 


wiednia, bo wszakże choinka, inaczej 


choina czy chojak lub chojar, to prze- 
cież tylko zwyczajna sosna, jednem 
słowem drzewko, które nie może słu- 


żyć i nigdy nie służyło dla tych ce-| 


lów. Wszystkie „choinki* przecież, 


których takie mnóstwo zwozi się rok|$ 


rocznie do stolicy i innych miast Pol- 


ski niedługo przed świętami Bożego e 


młode 


Narodzenia, to wyłącznie 


świerki, dogodne do zdobienia i o-|$ 


świetlenia ze względu na swoistą kon- 


strukcję ich gałęzi. Ale mniejsza zre-|$ 


sztą o to. Nazwa przecież nie odgry- 
wa tu wielkiej roli. Tak, czy inaczej 
choinka przyjęła się w Polsce. Zna- 
ją dobrze i lubi zarówno miasto jak 
i wieś. Obyczaj dawny, polegający 
na ustawianiu w tym dniu w jednym 
z rogów pokoju biesiadnego dużego 
snopka, zdobionego girlandami sztucz- 
nych kwiatów, oddawna już został 
zapomniany 1 to tak doszczętnie, że 
bodaj nigdzie chyba się nie utrzymał. 
Pozostał jeszcze tylko zwyćzaj roz- 
rzucania siana, na pamiątkę faktu, że 


pruskiej, poraz|Ś 


Sergo Kuruliszwili. 


Gdy zamiiknie krzyk ostatni. 


Gdy zamilknie krzyk ostatni, 
Ponure smutki i westchnienia, 
Wypełzną do nocnych matni... 
Gdy dzwonek naszej jutrzenki 
W sam dzień Boskiego cudu 
Obudzi śpiące ciężkim snem 
Rzesze znękanego ludu... 


Chcę śpiewać Panie przed Tobą 
Wielki i nieśmiertelny... 

Chcę śpiewać hymn radosny, 
Potężny hymn niedzielny... 
Wzywać wiecznego słońca — 
Nim zagrzmią bojowe surmy 
Od końca, aż do końca... 


Dla Was, On, nieszczęśliwych 
Uniósł krzyż na Golgotę, 
Przed zwycięzcami żywych 
Padały słowa złote... 

Niech jego słowa blaski 

I jasny Boski duch 


* Spłynie ze źródła łaski... 


Bracia nieszczęśliwi! jako błyskawica 
Niech znak wasz błyszczy poprzez pokolenia. 
W Was prawda żywa, jedność w Was, 

W potędze śni milczenia. 


Warszawie wprowadziła go przed pa- 
Ü ru laty inicjatywa pani Dewey, mał- 
9 żonki byłego doradcy finansowego 
$|naszego rządu. Pani Dewey opuściła 
a Polskę, ale inicjatywa jej. podjęta 
$|przez organizacje społeczne, pozosta- 
> ła i co roku płonie na rynku staro- 
$ | miejskim olbrzymia choinka, przezna- 
%|czona dla najuboższej dziatwy tej 
$ | dzielnicy. 
3 Jak widzimy, dużo w tej dziedzinie 
4 | zawdzięczamy cudzoziemcom. Są je- 
$ldnak wszystko rzeczy dobre, poży- 
ù |teczne. Było jednak i coś innego je- 
% | szcze, co „zawdzięczaliśmy” do nie- 
X |dawna obcym. Oto ozdoby choinko- 
8 |we, wszystkie te błyszczące kule, 
2 | świecące cacka, figurki i świeczki na- 
X |wet do niedawna sprowadziliśmy z... 
£ | Niemiec. Tak, z tego kraju, który za- 
4 |szczepił nam zwyczaj urządzania cho- 
j linki. Za te błystkotki, łamliwe i, po- 
$| wiedzmy sobie otwarcie, nieładne, 
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ŚĆ |ciężkie pieniądze co roku przepłaca- 
$ | liśmy fabrykom niemieckim, tak, jak- 
Ś |by tego samego nie można było wyko- 
$|nać w kraju. Dopiero wojna celna, 
© | bojkot naszych towarów przez Niem- 
$ cy i wzrastające uświadomienie go- 
Q|spodarcze społeczeństwo sprawiło tu 
wyłom prawdziwy. Przypomniano 


Ą|barwnego papieru — produktu wy- 
 |twórni polskich, że po wsiach niektó- 


A |wreszcie świeczki równie dobrze moż- 
» |. > s 
ó|na wyrabiać w kraju, a w razie po- 


à |irzeby nasze huty szklane mogą rów- 


Š |nież sporządzić te barwno dęte kule 


__S|i błyszczące wisierki. 


Od tego czasu ustał import z Nie- 


t > Ń : é . a > $ 
mownicy spożywali „wieczerzę'. Po|czy innego powodu pozostaną bez|miec ozdób choinkowych. 


Ledwo 


miastach, gdzie o siano trudno, pod-|choinki* i bez upominków „gwiazd-|gdzieniegdzie jeszcze można spotkać 
kładali je tylko cienką warstwą pod|kowych”, które, ułożone troskliwie |w sklepach wyroby obce. Teraz bły- 
obrus, co i dotąd jeszcze wiele do-|pod dizewkiem nabierają jakiegoś |skotki na Bożem drzewku aż do ostał- 


mów zachowuje. 


szczególnego znaczenia i szczególnej [niej świeczki pochodzą z wytwórni 


Wróćmy jednak do właściwego te-|bezcennej wprost wartości. Pociesz- |nolskich, z rąk polskiego robotnika. 
matu. Otóż, jak powiedzieliśmy, cho- |my się jednak. Takich wyjątków by- 
inka zajmuje w wieczorze wigilijnym |wa bardzo niewiele. Są jednostki o- 
stanowisko poczesne w każdym domu |fiarne i całe organizacje społeczne, 
polskim. Zrozumiałe. To drzewko,|które w dniu tym myślą o dziatwie 
całe błyszczące od wszelkich ozdób, |najuboższej, przygotowując dla niej 
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zdradzające poczucie złego smaku, . 
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PASTERKA 


Zapadł wieczór. Otulony w mrok nocy grud- 
niowej stał las meksykański głęboki, poważny, 
silny, Wiatr nim wstrząsał od czasu do czasu jak 
łkanie płaczu piersią ludzką. 

Deszcz ustał — tylko krople dżdżu spływa- 
ły po korze, toczyły się po zeschłych liściach i 
spadały na dół wsiąkając w srebrne mchy. 

Ze ziemi podniosły się mgły mlecznym opa- 
rem, wciskały się między szeregi drzew i snuły 
się po lesie jak widma. 

Jakiś dziwny smutek błąkał się po tej ziemi 
meksykańskiej zlanej świeżą krwią męczenni- 
ków, ociekającej łzami wdów i sierot niewinnie 
cierpiących. 

W nocnych mrokach lasu, w pajęczych za- 
słonach mgieł coś błysło od czasu do czasu błys- 
kiem ukrytych we fałdach odzieży latarek od- 
szukując drogi. 

Dziś noc wigilijna — więc wszyscy oni spie- 
szą na pasterską mszę. 

Kościoły ich zniszczone — religja prześlado- 
wana — katoliccy wyznawcy męczeni — zabi- 
jani 

Potajemnie się schodzą w ciemnej lasu knieji 
Tam czeka ich kapłan z Przenajświętszą Ofiarą. 

Gdzie siłą gromu strzaskany pień sterczał, 
dziś ołtarz zrobiono przygodny. Nie biją zeń bla- 
ski licznych świateł, nie zdobią go barwne kwia- 
2 ty, nie snują się przed nim kadzidlanych woni 
kręgi — lecz za to płoną przy nim serca miłu- 
jące Boga, rozkwitują róże ofiary a rozmodlone 
usta rzucają przędzę swych uczuć pod stopy 
Chrystusa - Hostji. 

A On wśród nich pod bielejącą przy świetle 
dwu świeczek postacią chleba. Ten sam cichy i 
pokorny, ubogi i przęśladewany co w betlejem- 
skiej stajence — miłością, dobrocią — oliarą 
Swą innych do ofiar pociągający. Z ócz płyną 
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a łzy żalu, pierś się podnosi westchnieniem bólu 
imee — już nie nad sobą — bo tę troskę Chrystuso- 
AI wi zwierzyli — i nie nad tymi, co niedawno w 
smsi  mękach za wiarę poniesionych z tego świata ze- 


szli — bo oni już dzisiaj najszczęśliwsi ze wszy- 
stkich — lecz nad Tym Bogiem — Dobroci, za- 
poznanym, nawet znienawidzonym przez część 
swoich dzieci. 

Modlą się myślą, modlą się usty: „przyjdź 
Królestwo Twoje“ „Nawróć Panie błądzących, 
iżby była jedna owczarnia i jeden Pasterz”. 

A z pośród nich wszystkich jeden się tylko 
nie modlił. Za pniem drzewa się czai, swe oczy 
żbika wbija w twarze obecnych, by rysy ich w 
pamięci utrwalić i oblicza znajomych odszukać 

To szpieg. 

Władze mu chrześcyan tropic kazały, za 
każdą osobę zdradzoną złotem mu suto zapłacą. 

A jego serce nic więcej nie kocha tylko to 
złoto błyszczące. Kiedyś w nim były i inne u- 
czucia — wyższe, piękniejsze; leczy życia ucie- 
chy fale je spluskały. 

Tęsknotę duszy za szczęściem on dźwiękiem 
złota chciał zgłuszyć. 

Przegląd obecnych skończony — ni jednej 
nie pominął osoby; rozpozna je jutro w mieście 
i wyda. Teraz kocim ruchem przylgnął do pnia 
drzewnego i patrzy, którędy by mógł odejść nie- 
spostrzeżenie... 

Tymczasem msza św. już była skończona — 
nikt jednak z miejsca się swego nie rusza — 
czekają kazania. 

Kapłan, co właśnie mszę św. odprawił, na 
bok się usuwa, przed oitarz wstępuje drugi. 
Twarz jego blada jakby w niej kropli krwi nie 
zostało — tylko duże czarne oczy płoną, jak ci- 
che świeczki tego życia, które w nim jeszcze 
się kołacze. 

Czarno odziany — rękawy sukni na pier- 
siach związane — bo obie ręce ucięli mu siepa- 
cze Callesa, by więcej już nie mógł mszy św. 
odprawiać. j 

Dziś tylko słowem Bożej sprawie służy. — 

Szpieg głowę w górę podnosi, by dojrzeć o- 
blicze nowego kapłana., Sam sobie wyrzuca, że 
jego jednego jeszcze nie dopatrzył. 

Patrzy długo 
wtem jakby gromem rażony przysiadł pod pniem 

To jego brat — to Andrzej, którego za 100 
dolarów wydał żołdakom. 

Myślał, że go już dawno rozstrzelano — 
wszak prosił. 
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— żyje — stoi przed nim jak ży- 
wy wyrzut sumienia. 
Przypadł twarzą do ziemi — a krwawe myśli 
mózg mu zalewają. 
To przecież jego starszy brat — dzieckiem 
go nosił na rękach — w chorobie jak matka do- 
ślądał — gdy podrósł, zawsze z nim na paster- 
ską mszę chodził i białym się łamał opłatkiem 
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— dopiero po śmierci matki drogi ich życia się 
rozeszły. 

Wszystko to dzisiaj z mgieł zapomnienia po- 
wstaje i z żywiołową siłą do serca kołacze. 

Jak fale wód stojących, gdy raz wyłomu w 
tamie dopadną — lecą samorzutnie obrazy dzie- 
ciństwa, młodości jasnej, czystej, spokojnej a z 
niemi żal; tęsknota za tem, co było, a co już 
nigdy nie wróci. 

Odjął twarz od miękkich mchów — patrzy 
w Andrzeja... 

Myśli mu plącze widok jego kalectwa: te 
ręce dobre, poczciwe przez niegodziwość brata 
mu odjęto. 

Pamięć raz trącona — dalsze snuje obrazy. 

Niekształtną masą cisną się mu przed oczy 
wszystkie ofiary jego żądzy złota: ci zdradzeni, 
wydani przez niego — ci rozstrzelani — ci na 
krzyż wbici za wiary swej wyznanie płyną ku 
niemu jakąś falą z łez i krwi utkaną. 

Wtem do uszu jego dolatują słowa kazania: 
„Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna 
Swego Jednorodzonego wydał na mękę i śmierć 
krzyżową dla zbawienia ludzi”. 

Pod zamknięte powieki szpiega ciśnie się o- 
braz Chrystusa, opuszczającego szczęście nie- 
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Gwiazdzisty namiot rozpięty 
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W Trzymają nad nią anieli. p 
Spoglądasz smutno, boś wdowa, ~ 
Bo zabrakło chleba dla dziatek; 56 


Lecz oto uczta gotowa 
Gotowy bratni opłatek! 
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ë On spaja serca i dłonie, 

4 On krzywdy znosi i płaci; 
Opłatek w odległej stronie” 
To pozdrowienie od braci! 


> 
> 
z 


Więc nie drżyj sieroto, wdowo 
Że pomrą dzieci twe z głodu — 
Opłatek w tę noc grudniową 
To wyraz serca narodu! 


Gdzie żyje obyczaj stary, 

Może w noc świętą — noc cudu, 
atek — godło ofiary, 

W chleb się zamieni dla ludu. 


3 
APEVAT Ri 


bieskie, by zostąć najniższym na ziemi, by cier- 
pieć i umrzeć na krzyżu, 

Dlaczego? po co? — sam siebie się pyta — 
a serce mu mówi: „bo On kocha ludzi”, 

Miłością zwycięża! Miłością podbija coraz 
nowe ludy. — Ludzie cierpią dla Niego i w mẹ- 
czarni swojej coraz Go więcej miłują. 

Tak było za rzymskich cesarzów, tak jest i 
teraz w Meksyku, 

„Niech żyje Chrystus-Król'" doleciały go sło- 

wa ia. 
Dziwny ból chwycił go za serce — jakby to 
serce bić już przestało — jakby miał już umrzeć. 
stus żyje a on umiera — czy nie lepiej 
żyć z Chrystusem? 

Porwał się z ziemi jakby chciał się mocować, 
bronić ostatkiem sił przed nacierającą nań 
śmiercią, lecz czuje, że siły jego słabną... 

I po raz pierwszy powstała w nim myśl, co 
się z nim stanie po śmierci — co będzie z duszą 
jego? 

A lęk jego przed śmiercią stał się jeszcze 
większym, bo zrozumiał, że śmierć to — sąd. 

Całe morze zła, krzywdy ludzkiej — łzy ste- 
rot pozbawionych przez niego rodziców — łzy 
matek nad zwłokami umęczonych za jego spra- 
wą dzieci, piętrzyły się przed nim — rosły w 
zwały kamienne win przeogromnych — za któ- 
re chyba nie będzie już przebaczenia dla niego? 

Jak odrętwiały leżał z głową w dłoniach u- 
krytą — pot zimny czoło mu oblewał — ból dzi- 
wny pierś mu przyduszał — a chwile mijały i 
on żył jeszcze. 

Czemuż nie ginie — czemu grom z nieba nie 
pada, by zakończyć życie takiego zbrodniarza? 

Może Bóg czeka jego poprawy — może mu 
winy daruje — i dlatego dalej życia tętno w nim 
bije? 

„Pokój Boży niech będzie z tobą”, wymówi- 
ły nad nim czyjeś usta; ktoś go potrącił w mro- 
ku leśnym. Mimowolnie odwrócił twarz w tę 
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stronę a równocześnie 2 latarki oświetliły twarz 

jego. 

Koło niego przechodził brat jego Andrzej pro 
wadzony przez kogoś z wiernych. 

Bokami migały cienie rozchodzących się po 
kazaniu ludzi. 

Czarne oczy Andrzeja żawisły na chwilę na 
źrenicach szpiega — resztki jego ramion drgnę- 
ły w pustych rękawach — poznał go! 

Nie było lęku w tych oczach — ni błysków 
nienawiści czy wstrętu. 

Zapytał łagodnie: „Pocoś tu przyszedł, przy- 
jacielu?' 

A w uszach szpiega — jakieś echo głębi leś- 
nych zadrgało jemu tylko dosłyszalnym szep- 
tem: „by zdradzić pocałunkiem Syna człowie- 
czego!” Wieleż grozy i lęku przeleciało przez 
duszę szpiega. 

W tej jednej sekundzie odczuł całą grozę 
swych czynów — ogrom swej niewdzięczności 
dla Chrystusa ,który mrmo wszystko ciągle tyl- 
ko dobrem go obsypywał i jak błyskawica prze- 
leciała mu przez mózg myśl pokuty. 

_ _ Do nóg bratu się rzuca, stopy jego całuje — 
winy swoje wyznaje — przebaczenia błaga — 
o radę i pomoc prosi. 

Zbiegli się ludzie tą dziwną sceną zwabieni. 

Ksiądz Andrzej ukląkł — pierś jego podnio- 
sła się westchnieniem ulgi — usta żuły jakieś 
słowa niewymówione, co krtań dławiły a prze- 
dostać się na zewnątrz nie śmiały — wreszcie 
odezwał się do obecnych: „Wielbijmy Pana, że 
mamy dowód Jego łaski w nawróceniu tego 
człowieka“. 

(Róża Duchowna). 


Jasno było w stajence... 


Po serdecznych promieniach Gwiazdy Betle- 
jemskiej zstąpiła na ziemię miłość. 

Cichą stajenkę za mieszkanie sobie obraw- 
szy, objawił się ludziom dobrej woli budowniczy 
wszechświata, wcielający cię w ciało człowie- 
cze dla ukochania ludzkiego cierpienia. 

I wysłał Aniołów swoich naprzeciw tęskno- 
cie ludzkiej i kazał im wziąć ją na skrzydła 
wierne i ponieść ją do stóp Jego, by mógł ją 
przyjąć błogosławieństwem. 

W nędzę ludzką ubrać się musiał Król stwo- 
rzenia, by duszę człowieka z nędzy serdecznej 
wykupić. Ą 

Trzeba mu było wydać się na walkę z szata- 
nem, by zdobyć dla ludu Swego pokój... 

Nie pragnął gwiazd przerzucić na inne hory- 
zonty, nie pragnął jaśniejszego światła słońcu, 
ani ziemi wspanialszego kwiecia. 

Nie przyszedł, by zmienić prawa natury pra- 
stare i mądre... 

Przyszedł jedynie, by zbawić człowieka od 
nędzy. 

Pragnął przywrócić duszy miłość, a miłości 
duszę i ustanowić miłości nieskończoność... —. 

Nie zrozumiały Go pałace, a zrozumiały zim” 
ne ściany stajenki Betlejemskiej. r 

Nie pojęli Go uczeni w księgach, a pojęły 
twarde i krzyża. 

I dlatego uśmiechał się do pasterzy, witają- 
cych Jego narodziny w stajence, bo na szorst- 
kich deskach żłóbka serce Jego rzeźbiło już 
drogę krzyżową. 

A pasterze już wtedy usłyszeli Jego kazanie 
na górze 

„Błogosławieni cisi i pokornego serca..." 

„Błogosławieni, którzy wierzą." 

I był między pasterzami jeden, któremu bra- 
cia duszę byli wydarli 

Położył on dłoń spracowaną na nóżkach Je- 
zusowych i powiedział: 

„Wierzę...” 

I z ócz utrudzonych łzą ostatnią powitał rą 
częta Jezusowe i rzekł: 

„Kocham...” 

A dziecię posłało mu przez Golgotę i krzyż 
uśmiech: 

„Zaiste pow.adam Ci, serce Twoje jest słoń- 
cem a w słońcu tem dam mieszkanie miłości 
mojej..." 

„l progi nienawiści nie zwalczą Jej". 

Jasno było w stajence Betlejemskiej. 

Nie od gwiazdy i nie od skrzydeł anielskich... 

Jasno było w stajence! 

Stanisław Stępień. 
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Uroczystość Bożego Narodzenia dawniej a dziś. 


Od kiedy obchodzimy Boże Narodzenie? 

Uroczystość Bożego Narodzenia pod: 
legała w świecie chrześcijańskim z bie- 
giem wieków, rozlicznym przeobraże- 
niom. Dopiero papież Juliusz I, około 
roku 340, nakazał ścisłe stwierdzenie 
daty urodzin Zbawiciela i na zasadzie 
przeprowadzonych badań ogłosił dzień 
25-go grudnia, a raczej noc, poprzedza: 
jącą ów dzień, jako święto przyjścia na 
świat Chrystusa. 


Uroczystości w średniowieczu. 


Kościół średniowieczny starał się w 
sposób jaknajokazalszy, a zarazem naj- 
łatwiej zrozumiały dla ogółu wiernych 
przedstawić ten dzień radosny. Odpra- 
wiano więc trzy Msze św.: pierwszą ` 
północy, drugą o świcie, trzecią wcześ 
nie rano, a podczas nabożeństwa stała 
tuż przy ołtarzu wielka szopka, przed 
którą odbywał się rodzaj pantominy po- 
łączony z djalogiem. Wysoko wzniesio- 
ne rusztowanie przedstawiało góry, z 
których zstępowali trzej królowie, po- 
przedzani orszakiem dworzan, a w do- 
linie, wśród zarośli, spoczywali paste- 
rze. Mała kapliczka przedstawiała sta- 
jenkę, w której widać było Przenajśw 
Rodzinę. Nie brakło też w głębi szopki 
wołu, osła, uwiązanych u żłobu, a u stro- 
pu jaśniała gwiazda, przewodnicząca 
monarchom w ich wędrówce. — Djalog 
spoczywał w ręku czterech osób, przed- 
stawiających zapomocą masek: koguta, 
wołu, osła i jagnię. Pierwszy zabiera! 
głos kogut, śpiewając: — Pacholę się na- 
rodziło! 

— A gdzie? — pytali wół i osieł. 

— W Betleem — odpowiadało jagnię. 

Poczem wszyscy z okrzykiem ::Chwa 
ła!" zbliżali się do szopki i klękali przed 
Drieciątkiem Jezus. 

W innych znów kościołach ustawia- 
no szopkę za ołtarzem, nad którym po 
edśpiewaniu „Te Deum" ukazywał się 
ohłopiec przebrany za anioła, ze skrzy- 
dłami rozpostartemi, zwiastujący w sto 
sownych wierszach Narodziny Zbawicie- 
la, Na tę wieść pasterze w uroczystym 
pochodzie okrążyli ołtarz i klękali przed 
stajenką przy odgłosie pieśni „Pax i ter- 
ris” (Pokój ziemi). Na zakończenie uro- 
czystości przemawiał do nich kapłan: 

— Teraz oddalcie się pasterze i po- 
wiedzcie, coście widzieli, Zwiastujcie 
światu Tego, który przyszedł! 

Pasterze zaś odpowiadali chórem: 

_. — Widzieliśmy Dzieciątko i zwiastu- 
jemy Jego urodziny! — Poczem odcho- 
dziłi, śpiewając: „Benedicamus”, oraz 
„ stary psalm: „Ecce completa fuit..." 
-ira Po nocńem, tudzież po rannem na- 
bóżeństwie, następowała zazwyczaj bie- 
siada, która z biegiem czasu ze skrom- 
*,mej uczty chrześcijańskiej przerodziła 
się w festyny, przypominające nieokieł- 
‘anana swą wesołością starorzymskie sa- 
turnalie (zapusty). W roku 1392 władca 
Francji, król Karol VI, wyprawił w pała: 
cu królowej Blanki tego rodzaju obchód 
świąteczny, podczas którego żaproszeni 
goście wystąpili w najdziwaczniejszych 
przebraniach, jako smoki, fantastyczne 
ptaki, oraz postacie lesendowe. Zabawa 
trwała cały dzień i wkońcu przerodziła 
się w szalone rozpasanie. Przewodniczył 
jeg nadworny błazen królewski, dzierżą- 
ey berło w dłoni i z koroną obwieszoną 
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dzwonkami na głowie. Każdy z gości mu 
siał się uznać poddanym błazna i speł- 
niać bezwarunkowo jego rozkazy. 

Boże Narodzenie we Francji, Dzisiej- 
si Paryżanie, prócz ceremonji kościelnej 
nie znają owej tradycyjnej wszystkim lu- 
dom Północy uroczystości rodzinnej 
(drzewka, wigilji itd.), łączącej się ze 
świętem Bożego Narodzenia. Kolędy 
swoje przeobrazili w„lekkie satyryczne 
piosenki, Jedynymi śladami dawnego o- 
byczaju pozostały w Paryżu: gwar i ruch 
trwający od Mszy północnej do samego 
rana, nieustający hałas grzechotek, póź- 
na wieczerza, wreszcie zwyczaj podar- 
ków noworocznych, składających się z 
pudełek z cukierkami. 


Za drugiego cesarstwa urządzono na 
dworze cesarskim choinkę, ale zwycza; 
ten nie zyskał rozpowszechnienia wśród 
ludności stołecznej. Natomiast w poł- 
nocnej Francji i Normadji utrzymały się 
pewne tradycje, przypominające nasze 
obrzędy. W północnych departamentach 
istnieje dotychczas zwyczaj, iż w czasie 
między Bożem Narodzeniem a Nowym 
Rokiem dziatwa wiejska, niosąc pęki je- 
mioły, krąży od chaty do chaty, doma- 
gając się drobnych podarków i wołając: 
Nowego Roku! 


Piękny też zwyczaj panuje w Nor- 
mandji, gdzie w dniu wigilijnym biedacy 
udają się do zamożniejszych, domagając 
się ugoszczenia w Imię Nowonarodzone- 
go. 

W Anglji, I w Anglji Boże Narodze- 
nie jest nie tylko kościelnem, ale naro- 
dowem i domowem świętem, którego 
wspomnienie do głębi Anglika porusza. 
W wieczór wigilijny mali chłopcy krążą 
|z latarniami i śspiewami od domu do do- 
mu, a stary obyczaj każe, aby każda za- 
możniejsza kobieta obdarzyła ubogie 
dziecko ciepłą odzieżą, przez nią samą 
uszytą. 

Obok uczynków miłosierdzia nie 
brak i wesołej zabawy w to święto zwła 
szcza po wiejskich dworach. Po wiecze- 
rzy, w kuchni gromadzi się cała rodzina 
wraz z zaproszonymi $ośćmi i rozpoczy- 
nają się gry towarzyskie. 

W pośrodku kuchni, u powały wisi 
gałąź jemioły, pod którą każdy mężczy- 
zna, schwytawszy którąkolwiek z kobiet 
ma prawo ją pocałować. Zwyczaj ubie- 
rania choinki dla dzieci wprowadził do 
Anglji dopiero książę Albert, małżonek 
królowej Wiktorji, 

We Włoszech. Im dalej na południe, 
tem bardziej zanika zwyczaj przystraja- 
nia choinki; natomiast na pierwszy plan 
występuje szopka, zajmująca boczne ka- 
plicę kościołów we Włoszech. 

W Neapolitańskiem, z uderzeniem 
północy, w domach prywatnych, w któ- 
rych ustawiono jasełka, które zajmują 
zwykle osobną komnatę, odprawia się 
ceremonja przeniesienia woskowej lal- 
ki, przedstawiającej Dzieciątko Jezus. 
Aktu tego dokonywa uproszony w tym 
celu kapłan lub zakonnik w asyście 
wszystkich domowników nucących po- 
bożne pieśni. 

W niektórych świątyniach włoskich 
dziatwa wypowiada w porze popołud- 
niowej djalogi o przyjściu Zbawiciela; 
r się te występy aż do Trzech 

róli. 
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Teatrzyki ludowe, tak ważną odgry- 
wające rolę w stolicy Secylji, Messynie, 
przedstawiają w czasie Bożego Narodze- 
nia widowisko, w którem obok Marji 
Panny i Józefa, występują: jako zły duch 
Pluto, bóg piekielny i figura komiczna, 
którą Razzulem zowią. Pluto usiłuje 
przeszkodzić przy pomocy podwładnych 
mu żywiołów, pielgrzymce Bogarodzicy, 
ale w obronie Jej staje Archanioł Ga- 
bryel z mieczem ognistym w prawicy i 
poczciwy ale przebiegły Razzulo. 

W Neapolu. W Neapolu główne danie 
podczas wigilijnej wieczerzy przedsta- 
wia węgorz, dowożony w setkach tysię: 
cy sztuk podczas świąt. Potrawa z wę- 
gorza musi się znajdować na stole boga- 
cza jako i biedaka, który gotów w tym 
celu ostatni grat zastawić, Z chwilą, śdy 
noc zapadnie, piekielny huk rozlega się 
nad miastem. Na ulicach, na dachach do 
mów, w ogrodach, starzy i młodzi zapa- 
lają sztuczne ognie. Rakiety i ognie ben- 
salskie, świetlane kule huczą, trzeszczą, 
pękają w powietrzu wśród okrzyków roz 
bawionego tłumu, który weseli się z 
temperamentem i wrzawą prawdziwych 
południowców. 

W Hiszpanjii W Hiszpanji sztuczne 
ognie wszelkiego rodzaju tworzą też je- 
den z głównych programów świątecz- 
nych. I tam po Mszy pasterskiej palą o- 
gnie, strzelają z moździerzy, śpiewają i 
tańczą po ulicach, zowiąc noc poprze- 
dzającą święto Bożego Narodzenia: „do- 
brą nocą". Tego wieczora dwukrotnie 
zasiadają Hiszpanie do wieczerzy: przed 
„Pasterką' zastawiają stoły postnemi, 
zaś po powrocie z kościoła mięsnemi po 
trawami. Pobożni śpiewają pieśni wigi- 
lijne przed figurą Świętych i przydroż- 
nemi krzyżami. Podobno zwyczaje jak 
w Hiszpanji panują także na Kubie i w 
Meksyku i w oderwanych od kraju ma- 
cierzystego republikach Południowej A- 
meryki. 

W Polsce. U nas od wieków obcho- 
dzono Boże Narodzenie z szczególniejszą 
solennością, jako święto domowe, rodzin 
ne. Mniej było w dawnej Polsce w owych 
dniach wystawy zewnętrznej, za to bar- 
dziej kupiono się u rodzinnego ogniska, 
podążając niekiedy o mil dziesiątki dla 
przełamania się opłatkiem z głową ro- 
dziny, koło której częstokroć trzy po- 
kolenia zasiadały do wspólnego stołu 

W staropolskim, modrzewiowym 
dworze od świtu ruch panował odświęt- 
ny. Mężczyźni wczesnym rankiem ciąg- 
nęli w knieje, szukając w łowach szczę- 
ścia podczas gdy czeladź w stawach i 
sadzawkach wycinała przeręble dla ło- 
wienia ryb, których starano się mieć 
zawsze poddostatkiem na stół pański, 
ze względu na ściśle przestrzegany post. 

Obok szczupaka z szafranem, nieod- 
zowną była zupa migdałowa z rodzen- 
kami, podawana na przemiany z barsz- 
czem z uszkami. Okonie z posiekanemi 
jajami z oliwą, karp z podlewą, krążki 
z chrzanem, kapusta z grzybami, owoc 
suszony, kluski z makiem — placki z 
makiem i miodem tworzyły następne 
dania. Pszenica „kutia" z makiem i mio- 
dem stanowi potrawę używaną przeważ- 
nie na Litwie i na Rusi. Nieodzownem 
pieczywem na każdym stole był strucel, 
dochodzący niekiedy do olbrzymich roz- 
miarów. 


O pierwszej świaździe zasiadano do 
stołu, lecz poprzednio gospodarz domu 
dzielił się opłatkiem z rodziną, z łaska- 
wymi gośćmi i z domownikami, życząc 
wszystkim zdrowia i wszelkiej pomyśl- 
ności. Stół, zasłany pod obrusem sianem 
opasywano dokoła łańcuchem, aby chleb 
się domu trzymał, Na podłodze pod sto- 
łem kładziono żelazo płużne, aby krety 
roli nie psuły, w kącie izby stawiano 
snopy rozmaitego zboża. Pod koniec wie 
czerzy panny i kawalerowie wyciągali z 
pod obrusa źdźbła siana. Zielone — o0- 
znaczało zmianę stanu jeszcze podczas 
zapust ;— zwiędłe — wyczekiwanie dal- 
sze na męża lub żonę; żółte — śmierć w 
stanie bezżennym. Podobnież ze snopów 
w kącie ustawionych wyciągano kłosy i 
wybierano z nich ziarna. Parzysta licz- 
ba ziaren oznaczała ślub rychły — nie- 
parzysta wróżyła przeciwnie. Gospoda- 
rze z ilości kutii, która podrzucona w 
górę zatrzymała się na powale, wnios- 
kowali o dobrych lub złych urodzajach. 
Dawną kolędą „W żłobie leży”, której 
melodja miała stanowić przygrywkę do 
ulubionągo tańca Władysława IV, koń- 
czono ucztę wigilijną, poczem spieszono 
się, aby zdążyć na Mszę, pasterkę, od- 
prawianą o północy. 


Na dworach magnatów wyprawiano 
niekiedy bardzo zbytkowne uczty w 
święto Bożego Narodzenia, a zasiadało 
do stołu nieraz przeszło tysiąc osób. 
Mamy np. zapiski z Nieświeża, gdzie w 
roku 1778, książę Karol Radziwiłł, zwa- 
ny „Panie kochanku” wyprawia na zam- 
ku zbytkowną ucztę na Boże Narodze- 
nie. Sprowadzono na nią oprócz zwie- 
rzyny miejscowej kilka worków z mig- 
dałami i rodzenkami, oprócz kilku cen- 
tnarów pieprzu, imbieru i innych zamor- 
skich korzeni i słodkości; z Rygi 1500 
butelek szampana, 300 reńskiego, 200 
burśundzikiego wina; węgrzyn lał się z 
własnych piwnic, Sprowadzono jeszcze 
wtedy 100 butelek araku i 3 beczki pi- 
wa angielskiego. Dostarczano przytem 
1000 funtów świec woskowych, 30 gar- 
niturów strzelby bierlińskiej wraz z 10- 
ma baryłkami prochu na ognie sztuczne, 
15 baryłek z ostryśami marynowanemi i 
świeżemi, mnóstwo cytryn, czekolady, 
soków, oliwek i kaparów, wreszcie 100 
butelek oliwy, 100 głów cukru i 800 fun- 
tów kawy. 


A dziś, 


Wszędzie istnieje dotąd zwyczaj dzie 
lenia się opłatkiem przed wieczerzą. Wi 
gilja skupia jeszcze przy rodzinnym sto- 
le starszych i młodszych jej członków — 
jest i choinka dla dzieci — podarki dla 
niej i dla służby — śpiewa się kolędy — 
jest i strucel z makiem, ale... niema już 
innych, tradycją uświęconych zwyczai, 
jako to sianka pod obrusem, snopa zbo- 
ża w kącie pokoju i innych. Niema też 
już dawnej wystawności, bo nam na nią 
nie stać — ani dawnej gościnności i ser- 
deczności — dawnej swobody i wesela 
— bo... życie nam ciężkie! 


Przecież na pasterkę o północy i ze 
wsi i z miasta spieszą mali i wielcy, bie- 
dni i bogaci do kościoła, by tam u żłób- 
ka Dzieciny Jezus złożyć hołd Zbawi- 
cielowi, poskarżyć się na to, co gnębi i 
boli, zaczerpnąć sił nowych do walk ży- 
ciowych. 
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Podwójna miara polityki niemieckiej 


UCISK GOSPODARCZY POLAKÓW W NIEMCZECH — AKCJA PRZECIWKO STOSOWANIU 


W najbliższych dniach 
jest sesja Rady Ligi Narodów, która raz 
jeszcze zajmie się sprawą reformy rolnej 
w Polsce. Jak wiadomo, raport, w tej 
kwestji sporządzony, został przez dele- 
gata niemieckiego von Neuratha odrzu- 
cony, ponieważ nie uwzględniał żądań 
niemieckich, zmierzających do przywró 
cenia w dawny stan posiadania wywłasz 
czonych obywateli ziemskich narodowo- 
ści niemieckiej, względnie wypłacenie 
im „odszkodowania“ pieniężnego. 

Wszystkie argumenty von Neurath'a 
któremi delegat niemiecki posługiwał 
się przeciw raportowi, miały na celu wy 
kazać, że rząd polski krzywdzi Niem- 
ców, posługując się reformą rolną jako 
narzędziem antyniemieckiem. 

Nie od rzeczy tedy będzie zapytać 
się, jak traktowana jest mniejszość pol- 
ska w Niemczech, jeśli chodzi o sprawy 
agrarne i czy rząd niemiecki, występu 
jąc w obronie niemieckiego rolnictwa w 
Polsce nie postępuje z właściwą sobie 
obłudą. 

Przypominamy kilka faktów. 

W styczniu 1930 roku Rada Ligi zaj- 

. mowała się skargą Związku Polaków, 
donoszącą m. in, o istnieniu rozporządze 
nia pruskiego ministra opieki społecz- 
nej z dnia 6 marca 1927 roku w sprawie 
budowy domów, przeznaczonych dla ro- 
botników rolnych. Rozporządzenie po- 
zwalało korzystać z kredytów na cele 
budowlane JEDYNIE OSOBOM, KTO- 
RE SĄ „DEUTSCHSTAMMIG*, a za- 
tem tylko Niemcom. W księdze grunto- 
wej właściciel musiał zgodzić się na za- 
mieszczenie klauzuli, iż w mieszkaniu 
w ciągu lat 50 zamieszkiwać będą rodzi- 
ny WYŁĄCZNIE NARODOWOŚCI NIE 
MIECKIEJ. 

Rozporządzenie to nie wywołało en- 
tuzjazmu wśród członków Rady, któ- 

rych presja zmusiła rząd niemiecki do 
zmodyjikowania rozporządzenia w sto- 
sunku do G. Śląska. Nadprezydent 

tej prowincji, chronionej przez Konwen- 

cję Genewską, otrzymał polecenie, gło- 
szące m. in., iż mieszkania, zbudowane 
na podstawie rozporządzenia, będą mo- 
gły być zamieszkiwane w ciągu 50 lat 
tylko przez rodziny robotników rolnych 
którzy są OBYWATELAMI NIEMIE- 

CKIMI, lub którzy przez swe popho- 

dzenie muszą być uważani jako należą- 
cy do etnicznej grupy niemieckiej. 

A zatem w stosunku do Śląska, chro 
nionego przez Konwencję Genewską, 
rozporządzenie antypolskie z dnia 6 
marca 1927 uległo pewnej modyłikacji 
(przynajmniej teoretycznej). Natomiast 
na pozostałych terenach, zamieszkałych 
przez blisko miłjonową p rj 
polskiej, a pozbawionych wszelkiej o- 
chrony międzynarodowej, ROZPORZĄ- 
DZENIE TO NADAL OBOWIĄZUJE, 
GWAŁCĄC ELEMENTARNE PRAWA 
mniejszości. Polski robotnik rolny, jako 
nie deutschstammig, nie może korzystać 
z praw, przysługujących robotnikom nie 
mieckim, a Rada Ligi nic na to pomóc 
nie może, 

Weźmy drugi przykład, Jesienią ro- 
ku 1929 niemiecki kolonista Saenger 
sprzedał swą posiadłość Polakowi Dy- 
welowi z Zakrzewa i zwrócił się do 
„Landratsamtu* o udzielenie mu prawa 
na przewłaszczenie. Przewłaszczenia te 
go odmówinono. Sprawa oparła się o 
sąd w Pile, który wyrokiem z 13. 3. 1931 
przyznał rację władzom niemieckim. 
Władze te bowiem zastosowały wobec 
majątku Saen$era prawo pierwokupu, 
a sąd w motywach swego wyroku po- 
rzekł, że tranzakcje, mające za podsta- 
wę prawo pierwokupu, nie są sprzeczne 
z dobremi obyczajami, ponieważ mają 
one na celu ZACHOWANIE WŁASNO- 
ŚCI ROLNEJ W RĘKACH NIEMIEC- 
KICH. Ponadto sąd niemiecki orzekł, 
że przewidzianą przez art. 109 konsty- 
tucji niemieckiej „równość wszystkich 
Niemców przed prawem“ nie istnieje, 
gdy w rachubę wchodzi zastosowanie 
przepisów w stosunku do obywateli, na- 


REFORMY ROLNEJ W POLSCE. 


spodziewana leżących do etnicznych grup nie-niemie- 


ckich. 

Wszystkie te iakty godzi się przy- 
pomnieć w chwili, gdy rząd niemiecki 
oskarża Polskę'o prześladowanie rolní: 
ctwa niemieckiego w Polsce. Widocznie 
jednak argumenty niemieckie nie prze- 
konały nikogo w Lidze Narodów, skoro 
raport w sprawie reiormy rolnej odrzu- 
cił wszystkie żądania niemieckie, 


Zauważyć wkońcu wypada, że im 
natarczywiej rząd niemiecki będzie u 
pominał się o „krzywdę* rolników nie- 
mieckich w Polsce, tem silniej przeko- 
nywać będzie opinję publiczną o ko- 
nieczności rozciągnięcia ochrony mniej- 
szościowej na całe Niemcy, gdzie wszel- 
kie prześladowania Polaków korzystają 
z całkowitej bezkarności, (ZAP). 


Or" 


Ze świata 


Brukselskie towarzystwo spiryty- 
czne podaje ciekawy fakt z doida. 
ny okultystycznej, polegający ni 
mniej ni więcej, jak na autentycznem 
odciśnięciu palcy przez ducha. 

Tajemnicze to zjawisko jest ściśle 
związane z nagłą śmiercią porażonego 
przez prąd młodego elektrotechnika 
Karola Conel. 

Porażenie to nastąpiło w fabryce 
dynamomaszyn, w której Conel pra- 
cował. Dwaj lekarze przywołani do 
porażonego, utrzymywali, że Conel 
żyje i że śmierć jego jest pozorna, 
posiadająca za 


ie cechy letargu. 
Powtórne badania stwierdziły sta- 
nowczo zgon młodego człowieka. 
Zrozpaczona stara jego matka, — 
która z powodu choroby nie mogła 
uczestniczyć w pogrzebie syna, pozo- 
stała w tym czasie w domu i opłaki- 
wała gorzko stratę ukochanego dziec- 
ka. — Nagle za szybą okna ukazała 
jej się czyjaś, jakgdyby w powie- 
trzu zawisła dłoń. Początkowo staru- 
szka przypisywała to widzenie halu- 


tajemnie 


Odcisk ręki zmarłego syna na szybie 


cynacji, ale ręka trwała za szybą kil- 
ka minut, poczem znikła. Zniknęła 
ona jednak nie zupełnie, bowiem na 
szkle pozostał wyraźny odcisk jej 
pięciu pałeów. Staruszka w najwięk- 
szem przerażeniu spróbowała zetrzeć 
ten ślad wilgotną ścierką, ale nadare- 
mnie, pozostał on na szybie nienaru- 
szony. 

O ciekawym tym wypadku dowie- 
działo się towarzystwo spirystyczne 
i rozpatrzyło wszystkie jego szczegó- 
ły i towarzyszące mu okoliczności. — 
I oto okazało się, że w chwili ukaza- 
nia się tajemniczej ręki od strony o- 
grodu. ogród był zamknięty na ke 
i nikt nie mógł doń się przedostać. 
Stwierdzono następnie przy pomocy 
fotografji, że odciski na szybie są 
bezwarunkowo śladami palców zmar- 
łego, dziwnym bowiem zbiegiem oko- 
liczności młody Conel był kiedyś za- 
mieszany w jakąś aferę kryminalną 
i daktyloskopowany w urzędzie śled- 
czym. 


Uczmy się. 


Niemiecki związek lotniczy urządził 
niedawno, na zakończenie zawodów 
lotnictwa sportowego, pokaz lotniczy o 
ciekawym charakterze. Mianowicie, na 
lotnisku w Tempelhof upozorowano a- 
tak lotniczy na objekt przemysłowy. W 
pokazie tym chcieli inicjatorzy wyka- 
zać licznie zebranej publiczności, że 
przy braku odpowiedniej obrony prze- 
ciwlotniczej, lotnictwo nieprzyjacielskie 
bardzo łatwo może przeprowadzić atak 
z małej wysokości na dany objekt i ob- 
rzucić go celnie bombami lotniczemi, 

Pokaz ten wykazał całą grozę nie- 
bezpieczeństwa lotniczego, jakie będzie 
zagrażać każdemu narodowi nieprzygo- 
towanemu do obrony, a był on czynni- 
kiem propagandy niemieckiej, mającej 
wykazać, jak wielkie niebezpieczeństwo 
grozi rozbrojonym Niemcom. 

Nie ma to naturalnie nic wspólnego 
z prawdą. Niemcy „rozbrojone” rozpo- 
rządzają dziś jedną z najpotężniejszych 
flot powietrznych świata. Wprawdzie 


flota ta nazywa się oficjalnie cywilną, 
ale jest rzeczą ogólnie wiadomą, iż prze 
mianowanie floty tej na wojskową jest 
tylko kwestją godzin. Wyrzucić z kabin 
samolotów fotele i wstawić wyrzutniki 
do bomb, oraz 'wmontować karabiny 
maszynowe, według planów zgóry prze- 
widzianych i mądrze obmyślanych jest 
drobiazgiem (bez żadnego znaczenia dla 
gotowości bojowej tego lotnictwa, naz- 
wanego „cywilnem'', 

Kto, jak kto, ale napewno my pierw- 
si odczujemy aktywność tego lotnictwa 
„cywilnego w czasie wojny — Nie wol- 
no nam łudzić się, wiedząc, że ten „cy- 
wilny” pokaz lotniczy jest przysłowiową 
skórą baranka na grzbiecie drapieżnego 
wilka, Musimy więc zrobić wszystko, co 
w naszej mocy, ucząc się nawet od wro- 
ga, aby przygotować naród do obrony 
przed tego rodzaju napadami z powie- 
trza, jalki zademonstrowali Niemcy swej 
ludności w ostatnim pokazie . 

ZWIZ 


Dzieci wyrzekają się ojca 


Organ związku sowieckich wojują- |gji i stał się bezbożnikiem. W przeciw- 


cych bezbożników, „Bezbożnik*, ogła- |nym wypadk 
sza charakterystyczną deklarację trojga go zwalczały wszelkiemi środk. 


u dzieci grożą ojcu, iż będą 


ami po 


dzieci duchownego prawosławnego, Wi |nieważ jest wrogiem proletarjatu i zatru- 


nogrodzkiego o wyrzeczenie się ojca, 


wa rzesze pracujące „religijnym obłę- 


W deklaracji tej dzieci domagają się | dem", 


aby 60-letni duchowny wyrzekł się reli- 
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Skróty 


* BERLIN. Na dworcu w Elberfeld wyko- 
leił się pociąg osobowy, jadący z Kilonji, 
przyczem 3 wagony osobowe wypadły z 


* SAN FANCISKO. W stanie Nevado |szyn. Kilka osób odniosło rany. Przyczyna 
odczuto silne wstrząsy podziemne. Są to naj-|wykolejenia nie jest znana. 


silniejsze wstrząsy, jakie się tu zdarzyły od 
roku 1925. 


* ANTONY. Samolot wojskowy spadł na 
jeden z budynków. Dwóch lotników ponio- 


Nr. 150 


|sło śmierć, około 10 osób jest rannych. 

* MONTE CARLO. W jednym z hoteli 
tutejszych usiłował popełnić samobójstwo 22- 
letni Erwin Strauss, syn słynnego kompo- 
zytora Oskara Straussa. Niedoszły samobój- 
ca zażył ogromną ilość jakiegoś środka na- 
sennego. Stan jego jest bardzo ciężki. 

* ANGORA. Nastąpiło otwarcie komuni- 
kacji kolejowej pomiędzy morzem Egejskim 
a morzem Czarnem. Z Angory odszedł 
pierwszy pociąg do Samsunu przez Siwas. 


Kto zapłacił, 
a kto odmówił 


Rata długu. przypadającą do za- 
płacenia Stanom Zjedn. w dniu 15-go 


grudnia br. zapłaciły w terminie na- 
stępujące państwa: Anglja, Włochy, 
Czechosłowacja, Łotwa, Finlandja, 
i Litwa. Odmówiły dotychczas zapła- 
ty: Francja, Belgja, Węgry i Estonja. 
Nie zapłaciła również dotychczas dłu- 
gu i Polska. 

Według informacyj pochodzących 
ze sfer rządowych Stanów Zjednoczo- 
nych, rokowania w sprawie czy to 
spłaty, czy to prolongowania długów 
należnych Stany Zjedn., będą prowa- 
dziły jedynie z temi państwami, któ- 
re dokonały spłaty grudniowej w ter- 
minie. Nawiązanie rokowań z temi 
państwami mogłoby być wszczęte pod 
warunkiem, że inicjatywa wyjdzie od 
nich samych. 


WIELKI MAJĄTEK SPŁONĄŁ 

Lipsk. W pobliżu Gera w Turyngii 
pastwą płomieni padł jeden z najwięk- 
szych majątków ziemskich, Pożar znisz- 
czył wszelkie zabudowania gospodarcze 
cały zapas żniw oraz większą część in- 
asia. Straty sięgają 100 tysięcy ma- 
TEK. 


E, 


EKSCESARZ CHORY. 

Berlin. Jak donoszą z Doorn, b. ce- 
sarz Wilhelm ponownie zaniemógł. Po- 
wtórzyły się ciężkie ataki reumatyczne, 
połączone z silnem zaziębieniem. 
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POŚWIĘCENIE NOWEGO KOŚCIOŁA 
NA POMORZU. 

Chojnice KAP. W ubiegłą niedzie- 
lẹ odbyła się podniosła uroczystość po- 
święcenia nowego kościoła parafjalnego 
w Odrach, powiatu chojnickiego, wznie- 
sionego dzięki usilnym zabiegom ks. Za 
wadzińskiego przy ofiarności parafji, li- 
czącej zaledwie 1000 wiernych. 

(Aktu poświęcenia dokonał w zastęp- 
stwie ks. biskupa, ks. Sprengel z Czer- 
ska. Nowowzniesiony kośćiół jest pod 
wezwaniem Wniebowzięcia 'Najświęt- 


szej Marji Panny. 


ze świata 


= Drugie największe miasto na 
świecie. Według statystyki Tokio jest 
drugiem największem miastem na 
świecie. Mieszkańców liczy 5 miljo- 
nów 140 tys. Największem miastem 
świata jest Nowy Jork — liczy 7 mil- 
jonów mieszkańców. 

= Stan oblężenia. Rząd argentyń- 


|ski ogłosił stan oblężenia w całej re- 


publice. 

= Redukcja armji. Rząd grecki 
postanowił ze względów  oszczędno- 
ściowych zredukować armję o 6 puł- 
ków. 

= Epidemja grypy. Na wybrzeżu 
Oceanu Spokojnego wybuchła epide- 
mja grypy. W 89 miastach zmarło 900 
osób na grypę. 

= Powstanie w Meksyku. W pro- 
wineji Vera Cruz wybuchło groźne 
powstanie chłopów. Rząd przystąpił 
do tłumienia powstania. 

„= I tam obniżają. Władze miej- 
skie Nowego Jorku obniżyły płace 
pracowników miejskich na ogólną su- 
mę 20 miljonów dolarów. 
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Nie wszędzie jedna i ta sama godzina 


W Europie obowiązuje czas czwo-Amsterdamie jest dopiero 20 minut 
raki: środkowo-europejski, przyjęty,po jedenastej, w Londynie i Paryżu 
także w Polsce, holenderski o 40 mi-|1i, natomiast w Moskwie już 13-ta. 


nut późniejszy, przyjęty tylko w Ho-| W tym samym czasie w Bo 


mbaju w 


landji, zachodnio-europejski, o godzi-|lndjach jest godzina 16,50, w Peki- 
nę wcześniejszy. Podobnie rozmaite|nie w Chinach — 19, w Jokahamie w 
ezasy obowiązują też w innych czę--| Japonji — 20. Na antypodjach Euro- 
ściach świata, stosownie do pory|py środkowej znajduje się Honolulu, 


wschodu słońca. 


gdzie wtym samym czasie jest 0,30.— 


W rezultacie, w chwili, gdy w To-| Natomiast w San Francisco jest dopie- 
runiu zegar wskazuje południe, w|ro 3 godz., a w Nowym Jorku — 6. 


RADJOWA PROPAGANDA BEZBOŻ- cznych oraz  instytucyj „Finindus” o 
NIKÓW SOWIECKICH PRZECIWKO sprzeniewierzenie. W memorjale przed- 


ŚWIĘTOM BOŻEGO NARODZENIA 

Radjostacja moskiewska międzynaro- 
dówki komunistycznej przygotowuje w 
ramach tak zwanej kampanji antyświą- 
tecznej na wieczór wigilijny odczyt o ma 
ksyźmie i leniniźmie, który ma być wy- 
głoszony w języku niemieckim. Według 
doniesienia pisma komunistycznego ,„Ar- 
beitersender" ta transmisja wiczorem 24 
grudnia ma umożliwić wolnomyślnym 
robotnikom niemieckim słuchanie radja 
również i tego wieczoru „mimo progra- 
mu niemieckiego” bez „poczucia prowo” 
kacji”, Ma to być jeszcze jeden ze sposo- 
bów podburzania na nowo niemieckiego 
świata robotniczego. 

—— 


ZJAZD OGÓLNO - LEGJONOWY. 


Warszawa. W dniach 18 A 19 lutego 
odbędzie się w Warszawie z azji pięt- 
nastej rocznicy przebicia się drugiej bry- 
gady Legjonów Polskich ze strony au- 
strjackiej pod Rarańczą, Zjazd Ogólno- 


jonowy. 
Protektorat nad świętem objął Mar- 
szałek Piłsudski. 


— 


GERMANIZACJA PRUS WSCHOD- 
j NICH. 


KRÓLEWIEC, „Gazeta Olsztyńska“ 
zamieszcza artykuł, w którym wykazuje 
dążenią władz niemieckich do jaknajin- 
tensywniejszego zśermanizowania Prus 
Ws ich za pomocą kolonizacji, we- 
dlug planu kanclerza Schleichera. Nie- 
miecki plan kolonizacyjny jest bardzo 
poważnem niebezpieczeństwem dla ludu 
polskiego, gdyż element osadniczy skła- 
dać się ma przeważnie z wysłużonych 
żołnierzy niemieckich i temsamem polski 
pas pogranicza otoczony będzie kołem 
osadnictwa wojskowego. 

— o — 


GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW POLITYCZ- 
NYCH W ROSJI. 

Wilno. Z Mińska donoszą, iż w wię- 
zieniach sowieckich w Połocku i w Miń- 
sku 280 więźniów politycznych od kilku 
dni nie przyjmuje pokarmu. Onegdaj z 
więzienia mińskiego przetransportowano 
do Smoleńska i Moskwy 80 więźniów po- 
litycznych. Głodówkę wywołało złe ob- 

„chodzenie się straży więziennej z więż- 
niami i złe pożywienie. 
1 — 
O ZNIESŁAWIENIE WICEMINISTRA 
STARZYŃSKIEGO, 


Warszawa. W Sądzie Grodzkim za- 
padł wyrok w sprawie Stefana Olpiń- 
skiego i H. Przewłockiego, oskarżonych 
o zniesławienie wiceministra Skarbu p. 
Starzyńskiego, 

Na mocy wyroku Stefan Olpiński zo- 
stał skazany na 10 miesięcy aresztu, 
przyczem kara ta na mocy amnestji zo- 
stała zmniejszona mu do 5-ciu miesięcy 
aresztu: H. Przewłocki został skazany 
na 4 miesiące aresztu, przyczem na mo- 
cy amnestji kara ta została oskarżonemu 
darowana. 

Sąd, wymierzając powyższą karę S. 
Olpińskiemu, wziął pod uwagę jako o- 
koliczność obciążającą — działanie o- 
skarżonego w chęci zysku. 

—0— 


PROCES DUNIKOWSKIEGO. 


Paryż. Przed 11 izbą karną w Paryżu 
rozpoczęła się rozprawa w procesie Du- 
nikowskiego. Oskarża prokurator Jais 
broni adw. Legrand. Jak wiadomo Duni- 
kowski aresztowany został 9 grudnia u. 
b. roku. na skutek skargi francuskich za- 


kładów laboratoryjnych elektro - chemi- 


cząsteczek solin złotonośnych wystawio- 
! 


stawionym rzeczoznawcom oskarżony 
sprecyzował swój wynalazek w następu- 
jący sposób: — Przetworzenie na złoto 
nieskrystalizowanych jeszcze w metal 


nych na działanie nowych promieni po- 
wstałych przez ścisłe połączenie ciał ra- 
djoczynnych, znanych tylko samemu wy- 
nalazcy, 
—0— 
POWIESZENIE MORDERCÓW. 


Rybnik. (Pat.) Wobec nieskorzysta- 
nia przez P, Prezydenta R. P. z prawa 
łaski w stosunku do skazanych dnia 20 
bm. przez Sąd Doraźny w Rybniku na 
karę Śmierci przez powieszenie Emila 
Adamczyka i Jana Kubla obu z Bzia w 
pow. pszczyńskim za zabójstwo i rabu- 
nek, wyrok został wyoknany w dniu 21. 
bm. na podwórzu więzienia w Rybniku. 
Skazani zachowali się przez cały czas 
spokojnie. 


u 


z całej Polski 


— Raciąż, pow. Sierpecki. (Psy za- 
gryzły człoowieka). W nocy z 14 na 
15 grudnia br. 6 psów wilków z ma- 
sątku Sierakowo zagryzły naa śmierć 
Mieczysława Dworakowskiego, 27-let- 
riego mieszkańca Raciąża. Zwłoki 
Dworakowskiego poszarpane zostały 
S ua anim branie było strzę- 

ach. 
ý — Koziennice. (Wybryk natury). 
Jan Ziemka z Koziennic w bieżącym 
miesiącu zbierał jeszcze w lesie grzy- 
y. Łagodna zima, jak widać sprzy- 
ja niezamożnym ludziom nietylko 
przez to, że nie wymaga zbyt wielkiej 
ilości drzewa na opał, ale i przez to, 
że pozwala na zbieranie nawet grzy- 
bów. Niedawno gazety podawały 
wiadomość, że w początkach grudnia 
na półwyspie Hel, dojrzały jagody 


eśne. 

— Warszawa. (Dar księcia). Ks. 
Radziwiłł ofiarował na rzecz bied- 
nych dzieci szkół warszawskich 1 wa- 
gon ziemniaków, 10 worków cukru 
i 30 kozłów ubitych na polowaniu. 
Ponadto ks. R. darował 1500 złotych 
gotówką. 

— Warszawa. (Aresztowanie ma- 
jora). Oskarżony o defraudacje mjr. 
lotnictwa Olszański został aresztowa- 
ny w Dęblinie. 

— Magistrat winien 12 miljonów! 
Magistrat warszawski winien jest w 
szpitalach stołecznych 12 milj. zł za 
leczenie chorych przeważnie z gmin 
wiejskich. 

— Zlikwidowanie poselstwa. Rząd. 
holenderski postanowił ze względów 
oszczędnościowych zlikwidować swo- 
je poselstwo w Warszawie od 1 stycz- 
nia 1933 r. 

— Warszawa. (Za otrucie męża). 
Niejaka Halina Sawicka skazana zo- 
stała na 10 lat więzienia za otrucie 
swego męża. 

— Lublin. (Napad na plebanję). 
Na plebanję w Kozwicy napadli ban- 
yci i po steroryzowaniu proboszcza 
skradli 190 złotych. Następnie z kasy 
Stefczyka skradli 400 złotych. 

— Łódź. (Samobójstwo na grobie 
ojca). 19-letnia Aniela Stotka po- 
pełniła samobójstwo na grobie ojca 
przez wypicie jodyny i sublimatu. 
— Konin. (Zastrzelił się). W parku 
miejskim w Koninie zastrzelił się z 
niewiadomych przyczyn chorąży Sta- 
nisław Wojtalik. Powody samobój- 
stwa nieznane. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


— Lwów. (Samobójstwo). 20-letni 
bezrobotny Mojżesz Seher popełnił 
samobójstwo przez napicie się kwasu 
solnego. h 

Lwów. (Dziecko w pudle). W po- 
bliżu cmentarza znaleziono zwłoki 
dziecka, zapakowane w A ży Spra- 
wę podrzucenia zwłok dziecka bada 
policja. 

— Zginęła młoda dziewczyna. 16- 
letnia Matylda Szuberówna zaginęła 
bez wieści. Dziewczynę poszukują 
władze policyjne. 

— Radomsko. (Zwłoki kobiety na 
torze). W pobliżu Radomska znale- 
ziono zmasakrowane zwłoki niezna- 
nej kobiety. 

— Białystok. (Utopiła dziecko w 
beczce). Apolonja Opmanówna z Haj- 
nówka skazana została na 2 lata wię- 
zienia za utopienie w beczce swej 
nieletniej półtora rocznej córki. 

— Łuniniec. (Odkopał grób siostry 
aby wydobyć mięso). Mieszkaniec 
wsi Małkowice Filip Szepielewicz od- 
kopał grób swej siostry Natalji, by 
wydobyć Tpi iu mięsa i nawozu 
końskiego — które miała podłożyć 
krewna Filipa D. Szepielewiczowa, 
aby ściągnąć w ten sposób na rodzi- 
nę Filipa Sz. nieszczęście. 


Slask 


— Wielkie Hajduki. (Dziecko o- 
truło się kwasem solnym). Pozosta- 
wione bez opieki dziecko 1 roczne A. 
Herichowej wypiło buteleczkę kwasu 
solnego, wskutek czego zmarło w stra- 
sznych męczarniach. 

— Bielsk. (Zabił przechodnia). Jan 
Kozieł z Międzyrzecza jadąc rowerem 
najechał na 38-letniego R. Popiernika 
tak nieszczęśliwie, że wyzionął ducha. 


Poznańskie 


— Pniewy. (Okradzenie pałacu). 
Nieznani sprawcy włamali się do pała- 
cu barona K. Massenbacha. Złodzieje 
skradli cały szereg przedmiotów war- 
tości 10.000 złotych. 


— Kostrzyn. (Świętokradztwo). Do b 


kościoła parafjalnego włamali się 
złodzieje i skradli 2 kielichy posreb- 
rzane. 

— Koźmin. (Przeciął sobie gardło). 
Robotnk Mikołaj Szoferek z Trzebo- 
cina poderżnął sobie gardło brzytwą. 
Powodem tego kroku był rozstró j 
nerwowy. 

— Ostrów nad Gopłem. (Chłopcy 
ofiarą ślizgawki). Dwaj 12-letni chłop 
cy Marjan Urbaniak i Walenty Waw- 
rzyniak wybrali się saneczkami na 
ślizgawkę po Gople. Lód pod niem 
się załamał i chłopcy wpadli do wody. 
Zwłoki chłopców wydobyli rybacy. 

— Inowrocław. (Za zabójstwo). Rol- 
nik I. Piasecki z Niemojewa skazany 
został na 10 lat więzienia za zabój- 
stwo podczas sprzeczki Ignacego 
Cichowiaka. 

— Główna. (Śmierć chłopca w gli- 
niance). W czasie ślizgania się na sta- 
wie w Głównej utonął 13-letni Józef 
Adamski. Chłopiec popełnił — jak 
stwierdzono — samobójstwo. 

— Opalenica. (Choroba Heine-Me- 
dina). Lekarze stwierdzili tu chorobę 
Heine-Medina na którą zapadło jedno 
poci które odwieziono do szpi- 
tala. 

— Poznań. (Dziecko w walizce) 
W pobliżu zamku znaleziono dziecko 
w walizce. Dziecko, płci męskiej mo- 
gło liczyć około 2 miesięcy. 

— (Otruł się gazem). Władysław 
Gronowski, zam. przy ul. Gołębiej o- 
truł się gazem świetlnym. Motywy 
samobójstwa nieznane. 

— (Chłopiec zaginął). 10-letni Mar- 
jan Tunidaj z Poznania wysze 
przed kilku dniami z domu i więcej 
nie wrócił. 


Pomorze 


— Grudziądz. (Po ożenku ulotnił 
się). Do policji zgłosiła się Raja Po- 
dolska, wyznania mojżeszowego, cór- 
ka bogatego kupca w Lidze na Kre- 
sach Wschodnich i doniosła, iż w dniu 
10 grudnia br. zawarła związek mał- 
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NIEZWYKŁY WYPADEK. 


Durban (Afryka Południowa). Ciela 
wy wypadek zdarzył się w okolicy. Mia 
nowicie osobnik z przestrzelonym na 
wylot mózgiem żył przez 9 dni w tut. 
szpitalu a nawet był zdolny do dania ił- 
formacyj cędziemu śledczemu. 


BOTY PELIE OIT PRE EPE ERO SE TRA E E TE 


żeński z 30-letnim Zelmanem Motłow- 
skim, poczem jej mąż podjął posa 
w sumie na 300 dolarów i 6.000 złotye. 
w wekslach. Następnie wspólnie z 
mężem wyjechała z Lidy do Grudzią- 

za, gdzie rzekomo Motłowski miał 
stale zamieszkiwać. W drodze do Gru- 
dziądza zatrzymali się Motłowscy w 
Warszawie. Tam mąż ulotnił się. Ba- 
gaż nadał przedtem do Grudziądza. 
Wobec tego Motłowska przybyła do 
Grudziądza i stwierdziła, iż bagażu na 
dworcu nikt nie odebrał. 

Teraz dopiero przekonała się, iż 
foda ofiarą oszusta, który, aby zdo- 

yć jej p sag, nie zwahał się wziąć 

z nią ślub. Do Grudziądza przyb k 
również prawie cała rodzina Podol- 
skiej. 

— Krzyż, pow. Chojnice. (Utopił 
się podczas ślizgania). Podczas ślizga- 
nia się na miejscowym stawie utonął 
6-letni chłopczyk Zemke. 


— Czersk. (Zlikwidowanie szajki 
złodziejskiej). Policja zlikwidowała 
szajkę złodziejską, która dokonała w 
okolicy 22 kradzieży. 


— Kamowo. (Psy zjadły nogę tra- 
pa). W pobliżu Kamowa znalczióde 
trupa mężczyzny na torze koleřo- 
wym. Na drugi dzień zauważono, że 
psy zjadły nogę trupa. 

— Subkowy. (Aresztowanie podpa- 
lacza). Władze polic jne aresztował 
rolnika w Subkowach, który pod 
własną zagrodę celem podjęcia 
pieczenia. 

— Zblewo. (Kradzież samochodu). 
Murawskiemu z Zblewa skradzione 


w tajemniczy sposób samochód oso- 
owy. 


O2- 


— Kartuzy. (Zjawisko na niebie). 
Ubiegłą nocą zauważono na nieb 
piękną zorzę, która mieniła się tysią- 
cem różnokolorowych barw. Zjawi- 
sko to trwało dość długo. 


Z powiatu 


— Myśliwiec. (Kradzież 2 świń). 
Onegdaj skradziono z zagrody p. Jó- 
zefa Kurleka 2 świnie. (o) 


— Czaple. (Kradzież). Na szkodę p. 
Antoniego Laskowskiego skradzione 
większą ilość drobiu. (c) 


— Pływaczewo. (Założenie S$.M.P.) 
Założone zostało tu Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej, do którego wstą- 
piło przeszło 15 członków. (e) 


— Mlewo. (Z życia Powst. i Woja- 
ków O. K. VIII). W niedzielę odbył się 
w tut. placówce Powst. i Woj. O. K. 
VIII. nakazany przez władze wojsko- 
ane pasa z airon aoei 
aniem. Najlepsze iki osiągnęli: 
druhowie Głowiński Stanisław 45 pkt 
na 100 możliwych, Kaliszewski Lam- 
bert 38 pkt., Rygielski Stanisław 37 
punktów. 

Strzelanie odbyło się pod kierun- 
kiem ppor. Milewskiego. 


— Z Świetlicy Z. S. Mimo złośli- 
wej nagonki Roa. panów z pod 
znaku b. „O. W. P“ gt świetlico- 
we nowootwartej świetlicy wre w ca- 
łej pełni. We wtorki, piątki i niedzie- 
le popołudniu świetlica jest czynna. 
Gry towarzyskie, czasopisma, poga- 
danki, oraz śpiew wypełniają czas 
uczestnikom. ecnie przygoto- 
wuje się kolendy na mający się odbyć 
„Wieczorek wigilijny“. 

— Osieczek. (Kradzież), Onegdaj 
skradziono p. Arturowi Litzowi większą 
ilość bielizny. Jako podejrzanych o po 
pełnienie tej kradzieży przychwycono 
niejakiego Biernata i Mołoniównę bez 
stałego miejsca zamieszkania, 


Najstarsza 
Polska kelęda 


W pieśniach religijnych znajdujemy „ujści2 
pożądane naszych uczuć radosnych, bolejących 
i wesołych, wspaniałych i spokojnych. Pieśni 
Bożego Narodzenia, tzw, kolędy, to pewien ro” 
dzaj spadku artystycznego, jaki nam przeszłość 
przekazała. Na tę sferę trzeźwości składały się 
nie oddzielne epoki, nie oddzielne warstwy, ale 
naród cały w ciągu wieków swego istnienia. 

Wikładał w nią całą duszę, wszystkie swe 
ziemsląge radości i smutki. Któż nie zna dziś 
i sie śpiewa powszechnej u nas kolędy Fr. Kar- 
pińskiego: „Anioł pasterzom mówił.,. ? Kolędy 
powstały u nas od czasów najdawniejszych, a 
śpiewał je król z swoim dworem, magnat, szla- 
chciec, mieszczanin, kmiotek, składając hołd No- 
wonarodzcnej Dziecinie, prosząc ją, by podnio- 
sła swą rączkę i błogosławiła Ojczyźnie miłej 
w dobrych radach i w dobrym bycie. — 

Najstarza kolęda polska zapisana w pier- 
wszej połowie 15 wieku brzmi tak: 

ystus się nam narodził, 
Już dawno powiesczon był, 
W Betleem, żydowskiem mieście 
Z Panny Maryjej czyście. 
Hollelujah! 


Gdy pasterze w nocy paśli, 

ął przy nich anioł spasny, 
Którzy, widząc jasność Boską, 
Bali się bojaźnią ciężką. 
Hallelujah! 


Rzekł im anioł: „Nie bójcie się, 
Ale owszem weselcie się. 
Narodził sie Zbawiciel wam, 
Który rzeczon Krystus Pan” 
Hallelujah! 


Teraz wszysy Śpiewajmy, 

A Panu Krystusowi dziękujmy, 

Bo przysłusza śpiewać z anioły w radości: 
Chwała Tobie na wysokości! 

Hallelujah! 


Kowalewo 


— Kowalewo. (Gwiazdka w Związku Inwa- 
lidów). Wojennych). W niedzielę po południu 
urządzona żostała na sali p. Jzkowiaka stara- 
niem Związku Inwalidów Wojennych gwiazdka. 
W sali zebrały się rodziny Inwalidów, należą- 
cych do Związku, oraz dzieci, wdowy i siero- 
ty po tych, którzy polegli na wojnie. Na śord- 
ku sali wyrosła choinka, ślicznie ubrana, roz- 
siewając dookoła blaski jarzących się świeczek. 
Na uroczystość przybył także ks, prob. Pup- 
pel. P. Szałuski przywitał serdecznie zebranych 
poczem w dłuższem przemówieniu wskazał na 
choinkę, jako symbol darów i łask, z któremi 
Boska Dziecina na świat przybyła. Następnie 
przemówił ks. prob. Puppel, nawołując do wia- 
ry i ufności w Boga, szczególnie dzisiaj, gdy 
czasy są tak ciężkie nie należy tracić nadziei i 
ufności w Bogu. Po przemówieniu ks, prob. 
zaśpiewali obecni kilka naszych ślicznych ko- 
lęd polskich, a kilka dziewczynek wygłosiło 
udatne wierszyki, 

W końcu odbyło się rozdanie gwiazdki. Ob- 
darowano 41 osób najbiedniejszych. Każda 0- 
soba otrzymała 1 funt mięsa, 1 funt kiełbasy, 
1% funta chleba i pół funta kawy. Dzieci ob- 
darowane zostały cukierkami i piernikami, któ- 
re zaraz zaczęły chrupać. Przez cały czas pa- 
nował bardzo miły nastrój. Zarządowi Związku 
Inwalidów Wojennych należy wyrazić jaknaj- 
większe uznanie i serdeczne podziękowanie za 
ich pamięć o biednych, którzy dzięki inicjaty- 
wie Zarządu spędzą ten dzień uroczysty, jakim 
jest gwiazdka, wolni od troski. Zarząd Związku 
sam doskonale rozumie, że nie jest to dużo, 
ale wobec szczupłości funduszów nie można by- 
ło więcej zrobić. Jednak datek choć drobny 
więcej znaczy, aniżeli nic. Należy życzyć sobie, 
aby więcej towarzystw poszło za przykładem 
Związku Inwalidów i urządziło gwiazdkę dla 
najbiedniejszych, aby choć na chwilę mogli 
przy płonącej choince zapomieć o smutkach 
swych i kłopotach. Szczególnie dzisiaj, gdy klę- 
ska bezrobocia dotknęła wielkie masy, starajmy 
się wszelkiemi siłami. o złagodzenie nędzy cho- 
ciaż drobnemi datkami, Niech szlachetny czyn 
Związku Inwalidów znajdzie chętnych naśla- 
dowców. — 


Golub 


— Zebranie Związku Pracy Oby- 
watelskiej Kobiet. W niedzielę, dnia 
17 grudnia br. odbyło się w Dobrzy- 
niu w sali Magistratu zebranie Związ- 
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet. 

Po krótkiem przemówieniu przew. 
p. Drabczyńskiej, przystąpiono do o- 
mówienia „Gwiazdki“ dla biednych 
dzieci w Dobrzyniu. Dalej podano do 
wiadomości, iż staraniem O.K 
zostanie w Dobrzyniu uruchomiona 
ochronka-przedszkole. ` 

Nadto omówiono szereg spraw or- 
ganizacy jnych, między innemi skarb- 
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staje nadal p. M. Wiśniewska, nau- 
czycielka z Golubia. Pozatem człon- 
kinie Z. P. O. K. przyjęły dzieci bied- 
ne na obiady. Następne zebranie od- 
będzie się w świetlicy strzeleckiej w 
styczniu 1933 r. | 

` — Przedstawienie. W drugie święto 
Bożego Narodzenia odbędzie się przed” 
stawienie — wodewil — p. t.: „Białe 
Fartuszki”; w sali Domu Miejskiego, 
przygotowane staraniem koła śpiewu 
„Hałki”, Ponieważ wszelkie imprezy, u- 
rządzane staraniem Halki wypadły zna- 
komicie, przeto spodziewamy się, że i 
tym razem zechce każdy to przedstawie- 
nie zobaczyć. 


TEDE OAZA ZOT PRZOD TREE O EPEA 


WIADOMOŚCI saig 
Wąbrzeźno, dnia 23 grudnia 1932 roku 


— DZIŚ KALENDARZ ŚCIENNY. 
Do dzisiejszego numeru dołączamy 
bezpłatnie kalendarz ścienny dla 
czytelników i abonentów. 

— NASTĘPNY NUMER „GŁOSU* 
wyjdzie ze względu na Święta Boże- 
go Narodzenia dopiero w środę, dn. 
28-go grudnia o zwykłym czasie, 

Kto zapomniał zapisać „Głos“, mo- 
że go jeszcze zamówić w każdym U- 
rzędzie Pocztowym, w agencjach 


| pocztowych, lub w agenturach „Gło- 


su Wąbrzeskiego*. 

— Kasa Chorych w Toruniu, Od- 
dział Wąbrzeźno. Pomocy lekarskiej 
w nagłych wypadkach udzielają: 
w I. święto Bożego Narodzenia na o- 
kręg Wąbrzeźno p. dr. Podlaszewski, 
zaś w II. święto p. dr. Janiszewski. — 
Na okręg Kowalewo w oba święta 
pomocy lekarskiej udziela p. dr. 
Michałowski. 

— Zamiast życzeń świątecznych p. 
por. Kuliszewski złożył w naszej redak- 
cji 2 zł. dla najbiedniejszych dzieci. 

— Zamiast wieńca na trumnę śp. Zo- 
fji Makowskiej złożył w administracji 
naszego pisma p. Józef Chmielewski 10 
zł. na dożywianie dzieci szkolnych, Pie- 
niądze wręczyliśmy p. Sigurskiej. 

— Na dożywianie dzieci, złożył w 
red, naszego pisma p. Mec. Chwiećko 
5,00 zł. 

— Ograniczenie godzin urzędowania 
w Urzędzie poczt.-telegr. w Wąbrzeżnie, 
W dniu 24 grudnia br. ogranicza się go- 
dziny urzędowania dla publicznosci przy 
okienkach do godz. 17, Doręczanie prze- 
syłek przez listonoszy odbędzie się w 
tym dniu normalnie, W dniu 25 grudnia 
służba przy okienkach wypada. Dorę- 


„|czać się będzie tylko paczki pospieszne 


i żywnościowe oraz telegramy. Dnia 26 
grudnia odbywać się będzie przy okien- 
ku dyżur dla wydawania przesyłek po- 
śpiesznych i gazet od godz. 9—1. Służ- 


nictwo objęła obecnie nauczycielka|ba w telegrafie i telefonie w dniach 25 
p. Perkowska, a refentką oświatową i 26 grudnia jak w niedziele tj. od 6—-12 
i wychowania obywatelskiego zo-'i 15—18. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Z okazji Świąt BOŻEGO 
NARODZENIA zasyłamy 


NAJSERDECZNIEJSZE 
ŻYCZENIA 


wszystkim naszym miłym Czytelnikom, 
Korespondentom, Związkom i Stowarzy- 
szeniom, pracującym dla dobra Rzeczy- 
pospolitej ku chwale naszej Ojczyzny. 

Gdy w dzień wigilijny łamać się bę- 
dziemy tradycyjnym opłatkiem z naj: 
bliższymi, obejmijmy choć na chwilę my- 
ślą zapomniawszy o swarach i niesnas- 
kach, szerszą naszą rodzinę, 


Redakeja i Wydawnictwo „Głosu“ 
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— Wakacje. W dniu wczorajszym 
rozpoczęły się we wszystkich szko- 
łach wakacje, które trwać będą do 15 
stycznia 1933 r. 

— Wypadek na jeziorze. W środę 
po południu wydarzył się wypadek. 
Syn p. dr. W.. będąc na ślizgaw- 
ce na jeziorze frydeckiem wpadł do 
wody, bo lód był zbyt słaby. Chłopca 
wyratowano. — Niech ten wypadek 
będzie ostrzeżeniem dla innych ro- 
dziców, by więcej zważali na swe 
dzieci.. 

— „Jasełka Misyjne“. Tutejsze SMP. 
Męskie odegra w święto „Trzech Króli“ 
(piątek 6 stycznia 1933 r.) w sali p. Klim- 
ka sztukę teatralną p. tyt. „Jasełka Mi- 
syjne', — Sztuka, o treści religijnej — 
objawiająca Narodzenie się Boskiej Dzie- 
ciny, napewno znajdzie należyte popar- 
cie ze strony obywatelstwa. 

— Wielki Konkurs Spirytusowy: 
Szan. Czytelnikom spieszymy donieść o 
wielkim konkursie spirytusowym, projek 
towanym przez Czerwony Krzyż i L. O. 
P. IP. Konkurs ten wyłoni najtęższą gło- 
wę w Wąbrzeźnie, którą obdarzy się ly- 
tułem króla puharu st. m. Wąbrzeźna : 
okolicy na rok 1933, i nagrodami: zło- 
tym Puharem Wesela oraz rocznym abo 
namentem tramwajowym na kursy noc- 
ne. Dalsze szczegóły w nast. numerze 

a Opłatek Sodalicji Marjańskiej w 
Gimnazjum. Corocznie kilka dni przed 
wakacjami świątecznemi Bożego Naro- 
dzenia Sodalicja Marjańska urządza o- 
płatek, tak i w tym roku nie pominęła 
tej uroczystości, na którą zaprosiła 
wszystkich Chrzestnych sztandaru, p. p. 
profesorów i ib. sodalisów znajdujących 
się w Wąbrzeźnie, Przebieg uroczystości 
był nadzwyczajny. Na wstępie prezes p. 
Ziętarski przywitał przybyłych. Poczem 
ks. moderator Brejski wyraził podzięko- 
wanie wszystkim przybyłym gościom za 
to, że przez swą obecność podnieśli uro- 
czystość gwiazdkową Sodalicji Marjań- 
skiej i przedstawił znaczenie gwiazdki, 
Następnie orkiestra odegrała kilka ko- 
lend a kilku sodalisów wygłosiło dekla- 
mację. Największem uznaniem cieszyła 
się delklamacja s. Balcerowicza. Następ- 
nie wygłosił referat prezes Sodalicji „O 
zwyczajach gwiazdkowych". Wreszcie 
przystąpiono do łamania się opłatkiem. 
przyczem składano sobie wspólne ży” 
czenia. Po skończeniu łamania się opłat- 
kiem była wspólna herbatka. W czasie 
herbatki 4 kolegów z przygotowawczego 
kółka odegrało w bardzo dowcipny spo- 
sób dialog. Potem była łoterja fantowa, a 
także poczta japońska. Gdy już kończy- 
ła się herbatka przyszedł św. Mikołaj, 
który przyniósł p. p. profesorom 1 soda- 
lisom i członkom kółka przygotowawcze 
go miłe podarki gwiazdkowe. Na zakoń- 
czenie uroczystości odśpiewano kalendę 
„W żłobie leży”. 

— Bal Maskowy Zw. Podoficerów 
Rezerwy. Tutejsze Koło Związku Pod- 
oficerów Rezerwy urządza w dniu 5 sty- 


W żłobie leży | 
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„W żłobie leży”, brzmi pieśń w kościele, 
Lecz w sercu smutek tęskny, łzy... 

Śnieg puchem białym ziemię ściele, 

W kaskadach światła tęczą lśni. 


W świątyni tłumy chylą głowy, 
świat cierpi i zbolały łka... 
Płaszcz ciężki, cały purpurowy 
Pokrywa ludzkość znakiem zła. 


O — gdyby Bóg tu zstąpił nagle, 
I zajrzał w duszy naszej toń, 
Ujrzałby brudne, zdarte żagle — 
Na stosie życia krwawą dłoń. 


W duszy zaś ciemność, miast jasności. 
Pod śniegiem białym wstrętny brud 

I znak Kaina dla potomności 
Przeciwność bratnią — w sercu chłód. 


W świątyni szepcze lud pacierze, 
Oddaję Bogu Swemu cześć, 

By potem znów jak dzikie zwierzę 
Molochu dań w pokorze nieść. 


By znów w uciechach pustych życia, 

Tesknotę duszy zgnieść i skryć — 

Nie widzieć w oczach swych odbicia, 
że: Innego świata nową nić 


Chyli się twarz Chrystusa blada 
Z ócz płyną Święte — gorzkie łzy, 
Ręce na piersi drżące składa, 

Z czoła Mu krople padają krwi. 


„W żłobie leży“, brzmi pieśń w kościele, 
Echa jej leci w Śnieżną dal 
Przed tłumem krew się Pana ściełe... 


O ludzie — ludzie! jak was mi żał!... 
Daa 


cznia 33 r. w salach hotelu pod „Białym 
Orłem“ swój doroczny „Bal Maskowy'. 
Zarząd przygotowuje cały szereg atrak- 
cyj o których napiszemy w nast. nume- 
rze. 


— Opłatek harcerski urządza w dru- 
gie Święto Bożego Narodzenia w świetli- 
cy p. w. i w. f. pozaszkolna drużyna har- 
cerska. Początek uroczystości o godz. 
5-tej po południu. 


Z okolicy 


— Lipnica. (Jasełka). Szkoła Powszechna w 
Lipnicy urządza w drugie Święto Bożego Naro- 
dzenia w sali p. Kubaskiego „Wieczór Kolend'" 
połączony z przedstawieniem  „Jasełak  Pol- 
skich'.Poprzedstawieniu odbędzie się zabawa 
taneczna. Czysty zysk przeznacza się na, zakup 
grobu Pana Jezusa oraz na zakup odzieży i 
przyborów szkolnych dla biednych dzieci, Oby- 
watelstwo jest gorąco proszone © 
przesięwzięcia. 

— Jarantowice, (Przedstawienie Z. S$.) Zwią- 
zek Strzelecki z Jarantowic urządza w drugie 
Święto Bożego Narodzenia o godz. 6-tej w sali 
p. Kieszkowskiego przedstawienie pod tytułem 
„Grube Ryby” — Bałuckiego. Po przedstawieniu 
zabawa taneczna. Na pewyższą imprezę uprzej- 


Zarząd. 


Z różnych stron 


X Czarny Bryńsk. (Kradzież) W no- 
cy z 10 na 11 bm. za pomocą wybicia 
szyby otworzono podwójne okno w tut. 
szkole i skradziono zegar ścienny war- 
tości około 40,— zł. Za sprawcami po- 
licja czyni poszukiwania. — 

-- Bielice (Włamanie do mleczarni). 
W nocy z dn. 14 bm. na 15 nieznani spra- 
wcy włamali się do mleczarni „Zdrowie“ 
w Bielicach i skradli osiemnaście fun- 
tów masła, sery, kożuch p. Łapina oraz 
kasetkę. 

Policja jest już na tropie sprawców. 


poparci2 


mie Szan. Obywatelstwo zaprasza 


Kino „Słońce! 


— Kino Słońce. (żona na jedną noc). Fred 
Bauman jest dyrektorem wiedeńskiej filii wiel- 
kiej fabryki samochodów Browna w New Yor- 
ku, Pewnego dnia podczas niespodziewanego 
przyjazdu swego szefa Mister Browna, pokłócił 
się z żoną i nie mając innego wyjścia przedstawił 
mu swoją prywatną sekretarkę Annie jako żo- 
nę. Wkrótce jednak żona wraca i Fred nie mając 
innej rady przedstawia ją jako swoją sekretarkę, 
Na tem tle wynika szereg zabawnych nieporozu- 
mień, gdyż Brownowi bardzo się podoba sekre- 
tarka, jednak nie zbliża się do niej zbytnio, są- 
dząc, że ma do czynienia z żoną Baumana. Ten 
śmieszny splot komplikacji kończy się wyzna- 
niem prawdy Brownowi, który zabiera sekretar- 
kę ze sobą do Ameryki. 


Dnia 31 grudnia rozporządzeniami wykonawczemi ,okólnikami mi 


nisterstwa skarbu oraz wyrokami Sądu Najwyż- 
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ZOB Znowelizowana w ubiegłym roku, ustawa 0|<zęgo i Najwyższego Trybunału Administracyj- 
| odbędzie się państwowym podatku przemysłowym, należy do |nago. Cały materjał, odnoszący się do poszcze- 
dziedzin najbardziej zawikłanych i najmniej zro- | gólnych artykułów ustawy. o podatku przemysło- 
w ł p b zumiałych w społeczeństwie. Dowodem tego są | wym, ujęty jest w sposób systematyczny i przej- 
e $ o y 0 g r Z e setki orzeczeń Sądu Najwyższego i Najwyższego (A AILO 3 
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ąd H v rzysty umożliwiający doskonałe zorjentowanie 

Trybunału cy aa R a nieraz |sję w istocie rzeczy, Bezpośrednio po oryginai- 
t u nawzajem się wykluczających I temsamem jesz- |nem brzmieniu artykułów ustawy znajdujemy 
S STOE rok cze bardziej wikłających tę ustawę. Nic zatem | tekst okólników władz administracyjnych, orz2- Pr 
5 R A dziwnego, iż w kwestji podatku przemysłowego | czenia Sądu Najwyższego i Najwyższego Trybu-|  Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 
Osobne zawiadomienia się wysyła leka się w Polsce coraz to nowe wydawnic- |nału Administracyjnego w kwestji danego arty-| Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie= 


twa, próbując ująć istotę i całokształt ustawo- jkułu, Umieszczony na końcu książki skorowidz 6 S 
dawstwa i orzecznictwa sądowego w tej sprawie, dzialny: Alfons Szczuka: — Wąbrzeźno, 


D chronologiczny okólników ministerstwa skarbu 
S |Jednem z wydawnictw, najlepiej może rolę tę 


oraz skorowidz rzeczowy, obejmujący 30 stron ul. Mickiewicza nr. 1. « 
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ke _ Szanownej Klienteli, Znajomym SĘ 
fA i Przyjaciołom składam życzenia a 


wana przez Stanisława Kryglera. Cena księgarska 
wynosi 8,—zł z przesyłką pocztową i opakowaniem — 


Wesołych Świąt | 
Aleksy Ostrowski | 
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Tekst jednolity, obowiązujący od dnia 1. I. 1932 roku Ą! 
wraz z rozporządzeniami wykonawczemi, — okólnikami 

| Ministerstwa Skarbu oraz wyrokami Najwyższego Try- 

| bunału Administracyjnego i Sądu Najwyższego opraco- 


E S 8 zł 69 gr., którą to sumę należy wpłacić na konto 

RZ P.K.O. Nr. 45.098, poczem nastąpi bezzwłocznie wysył- 
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litr O,S5 zł. 
W. MARKUSZEWSKI 


Wąbrzeźno — Rynek nr. 16 


Restauracja pod „wizę Ff) O M 
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Tartak parowy — Radziki Małe 


Skrzynka pocztowa Rypin 35 — Telefon Rypin 26 
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ja na sprzedaż 
OBIADY I KOLICJE) r. żywiscia 
nr. Żeglarska nr. 1 
budowlane i opałowe | o ROR. 
II ask. poparcie prosi $ K ł à d 
z dostawą franko Brodnica Gospodarz 
| | Ma na składzie duży wybór kantówek budo- 


3 pokoje z kuchnią wy- 
| wlanych, suche deski sosnowe i inne po ee- f 2 PR K 0J E dzierżawię 


JJ nach bardzo niskich i na dogodnych warun- == Steinert 

MI kach. Przyjmuje zamówienia na gotowe bu- Fl i kuchnia do wynajęcia s 
dynki. Szezapy i karpina, suche w najlepszej «w| Wiad. w adm. „Głosu“ Sprzedam 

jakości. Dla okolic Wrock, Małk i Golubia = p 


życzymy 
przyjaciołom znajomym i uczestnikom kino 
teatru, hotelu pod Białym Orłem i restauracji 


Eranciszkostwo Szymańscy 
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Wszystkim swym Szan. odbiorcom 
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Jan Hoffmann 
Wąbrzeźno — Rynek 13 


korzystnych warunkach 
Tobolski 
Marsz. Piłsudskiego 20 
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do wynajęcia 


= OKAZYJNY PODAREKEE 
GWIAZDKOWY 


Z powodu wyprowadzenia się sprzedaję od dnia 
16 grudnia do 16 stycznia 1933 r. 
wszelkie artykuły 
krótkie i galanteryjne 


po cenach fabrycznych 


W.Markuszewski 
Rynek 5 WĄBRZEŹNO Tel. 129 


Na zbliżające się święta 


Bożego Narodzenia 
POLECAM PO CENACH NAJNIŻSZYCH 


Towary kolonjalne, czekolady, konfitury, karmel- 
ki i słodycze 


» Wina: węgierskie wytrawne i słodkie, 


MYCIE 


jak: bielizna damska, męska i dziecięca, 


A mozelskie, reńskie i czerwone pończochy, skarpeły, rękawiczki, kra- 

RZ : Li wały, swetry, pulowery, szale, wełna, 

SA Wyboro To: koniak 3/3 "r. od 5,95 zi. szelki, fartuszki, ręczniki frot., torebki, itp. 

s» rumy i likiery we wielkim wyborze po 5 i 

>» najniższych cenach W. Barylski, Wąbrzeźno 
4 Wina owocowe pierwszorzędnych firm ulica Marszałka Piłsudskiego 7 

DA butelka 3/4 Itr. od 1,85 zł. 
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iil PIERWSZE NAJROWOCZESNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE M O T T O: Miłości trochę mi daj, a w zamian stworzę ci raj... t 
Wielki świąteczny program — w I. święto Bożego Narodzenia o godz. 4,6,15 i 8,45 i w II. święto o 4, 6,15 i 8,45 
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= HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM = 
LL | czyli „Jak się masz Mister Brown“ [LI 
i | w rolach głównych Mary Glory i Lefelbre najweselsi kochankowie ekranu ubawią wszystkich i rozweselą r 
2a W drugie święto od godziny 4 odbędzie się DANCING z confetami Następny program ? ? ? = 
hm 


Nr. 150 = "=" „GLOS WABRZESKI“ Str. 18 SSS 
tawa o podatku spełniających jest książka p. Stanisława Kry- druku umożliwia szybkie zastosowanie poszcze- 
Us p glera, zawierająca jednolity tekst ustawy, obo- | gólnych artykułów ustawy. k 

przemysłowym wiązującej od dnia 1. stycznia 1932 roku wraz z 
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